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Stan rzeczy w  Norwegji.

Z rzadka tylko dochodzą nas wieści o tem, 
co dzieje się w grupie państw skandynawskich —  
Szwecji, Danji i Norwegji. A jednak kraje te i 
ludy, stojące zdała od codziennych spraw i za
targów politycznych środkowej Europy, przedsta
wiają dla badacza społeczno-politycznych stosun
ków cywilizowanego świata obraz z wielu wzglę- i 
dów zajmujący i pouczający. Ma w nim przede- 
wszystkiem odmalowaną pracę nad społecznym i 
politycznym rozwojem, pracę, dzięki izolowanemu 
wobec Europy stanowisku, jakie zajmują kraje 
skandynawskie, nader ułatwioną. Bo gdy w in
nych państwach przerywają ją kosztowne wojny, 
utrudnia wzmagający się ciągle mmtaryzin i pa
nujący nieustannie niepokój —  w krajach skan
dynawskich prowadzi się ona prawie bez przerwy.

W obeouej chwili Norwegja szczególniej po
częła zwracać na siebie uwagę Europy, zacieka
wionej procesem prawno-politycznym, jaki toczy 
się tam między koroną a narodem. Proces ten-zo
stał chwilowo zawieszony, od dnia bowiem 2 lu
tego obraduje w Chrystianie Storting, otwarty 
mową tronową, wypowiedzianą osobiście przez 
króla Oskara, który na ten czas umyślnie przy
był z Szwecji do stolicy Norwegji.

Wizyta ta jednak nie bardzo się przyczyniła 
do poprawy stosunków pomiędzy monarehicznym 
władcą a republikańsko nastrojonem społeczeń
stwem —  owszem położenie staje się coraz gro
źniejsze, a nawet wybuchły już w niektórych o- 
kolicach drobne starcia i niepokoje.

W czasie jeszcze, gdy sąd państwowy (rigs- 
rat) zbierał się dla rozpoczęcia swych czynności, 
dzienniki rządowe były tak nieroztropne, że tro
chę na żart, trochę dla. postrachu doradzały kró
lowi, ażeby zrobił zamach stanu, t. j. rozpędził 
Rigsrat i Storting na cztery wiatry i zawiesił 
konstytucję. Pogróżka ta, nie przyczyniła się wca

le do uspokojenia umysłów. Przeciwnie. Naród 
norwegski dla odparcia przewidywanego zamachu 
począł organizować się na sposób militarny. Po 
całej Norwegji zaczęto normować kółka pod na
zwą Yenstre f'ovenMg (zjednoczona lewica), zaku
pywano broń najlepszej konstrukcji, amunicję, a 
nawet porobiono zapasy żywności.

Przygotowania te wywołały wielki niepokój 
po stronie przeciwnej, niemającej dość siły, aże
by je zgnieść w zarodzie. Rząd wydał tylko 
rozporządzenia, ułatwiające mobilizację armji, wy
stawił na szwedzko-norwegskiej granicy dwie ba- 
terje artylerji i odpowiednią ilość wojska szwedz
kiego innej broni. I na tem poprzestał, wycze
kując wypadków.

Tymczasem opozycja zwołała przed kilkuna
stu dniami w Chrysti.inji wielki zjazd posłów 
„zjednoczonej lewicy“ z fcah-go kraju, w celu wy
brania centralnego opozycyjnego zarzadu, ułoże
nia regulaminu dla jednolitego postępowania, a 
nadto obmyślenia środków, któremiby można naj
skuteczniej odeprzeć grożący zamach stanu. Do 
centralnego zarządu (rodzaj jawnego „rządu na
rodowego") wybrano 9 osób znanych w kraju
jako ludzi światłych i kraj swój gorąco miłują
cych. Szczególniej trzech członków tego zarzą
du zwraca na się powszechną uwagę. Pii rwszym 
jest adwokat Sverdrup, prezydent Izby poselskiej 
(Stortingu), od lat wielu głowa i kierownik opo
zycji w' zaostrzającej się coraz bardziej walce
władzą królewską’. Syerdrup używa wielkiej sła
wy i poważania w kraju, jako wytrawny mąż 
stanu i człowiek żelaznego charakteru. Dwaj 
inni, pułkownik łljort i kapitan Krogh uważani 
są za najzdolniejszych oficerów w armji norweg- 
skiej.

szczegółów. Gdy król Oskar przyjeżdżał do Chry- 
stianji na otwarcie Sejmu, zwolennicy jego do
kładali wszelkieh starań, ażeby wjazd do stolicy 
był najwspanialszy. Starano się o to , ażeby 
wszystkie towarzystwa i korporacje przybyły na 
dworzec z chorągwiami, a potem odprowadziły 
króla tryumfalnie na zamek. Opozycja atoli u- 
daremniła wszystkie te usiłowania. Na ulice, 
którędy król przejeżdżał wyległo mnóstwo ludu—  
lecz tylko z ciekawości. W dniu otwarcia Stor 
tingu zebrało się także wmle narodu przed gma
chem sejmowym. Gdy ukazali się w paradnych 
mundurach zostający pod sądem ministrowie, p ir- 
tja królewska krzyknęła vivał! na co odpowie
dziano z drugiej strony gwizdaniem i obelżywe/ni 
okrzykami. Parę osób przytem aresztowano. Na
stępnie znowu, gdy król dawał bal, na który 
cały Rigsday t. j. Izbę poselską zaprosił, sześć
dziesięciu członków opozycji nie przyjęło zapro
szenia. Jeszcze jeden charakterystyczny szcze
gół, dowodzący, że i w Szwecji ser i i  1 izm nie w 
modzie. Syn królewski Eugenjusz, zapisany jest 
na dwa uniwersytety, na szwedzki w Upsali,' na 
norwegski w Christianji, gdzie bawi obecnie. 
Otóż w Upsali jakiś usłużny profesor zapropono
wał księcia na członka honorowego Towarzystwa 
naukowego, które" zazwyczaj przyznaje ten" tytuł 
tylko ludziom zasłużonym w nauce. Towarzy
stwo jednak wniosek ten odrzuciło 46 głosami 
przeciw^ 28.

Co się tyczy jeszcze Norwegji, to przeszła 
ona twardą szkołę, w której wyrobiła sobie bart, 
co jej następnie dopomógł do odzyskania swobo
dy, niezawisłości, a nawet ocalił wprost naród 
od zagłady. Za czasów duńskich postępowano

Norwegja jak z podbitym krajem. Rząd duń-
i taką opozycją walka łatwą nie jest, to też ski starał się tępić naród norwegski materialnie
i rl 11 i <1 ó n  I.-t z .I  (  l . l - . i n  i i  ii f  n  r .  J t - i w n r t J  ń n  J  m . i  n i  i i  1 i ♦ « ~ -przewidują, że król Oskar ustąpi przed żądaniami 

kraju, lub złoży koronę, pozostawiając Norweg- 
czyków ich własnemu losowi.

Dla charakterystyki usposobienia opinji pu
blicznej w Norwegji, przytaczamy jeszcze parę

i duchowo. Dla utrzymania kraju w zależności 
od Danji starano się go zubożyć i wynarodowić. 
Tyle słynne ongi żeglarstwo norwegskie, stano
wiące główny zarobek znacznej części krajowej 
ludności, zupełnie za czasów duńskich podupadło.

N a zamarzniętych szybach
przez

Wacława Masłowshiego.

(Ciąg dalszy.)

Potem wraca tym samym krokiem, z tym sa
mym walcem na ustach, niedbale drzwi nogą po
pycha i znika za niemi.

Tałałajstwo, czyli mała zgarbiona staruszka, 
garbi się jeszcze bardziej, pochyla głowę na pier
si, aby nikt nie obaczył łzy, co wypadłszy z jej 
oka, wolno się stacza po wyschłym policzku i z 
możliwą chyżością zbiega ze schodów. Słyszy głos 
gruby i gniewny, dolatujący z podwórza i szep
cze trwożliwie:

—  Zimno!... Ach, jakże zimno na tym bo
żym świecie!

W  bramie głos gruby i gniewny huczy nad 
jej uchem z okrutną srogością. Staruszka podnosi 
głowę i wylęknionemi oczami patrzy na czyjeś 
nastroszone wąsy i pokornie czeka na najgorsze 
skutki swego zuchwalstwa. Ale skutków nie ma, 
przynajmniej takich, jakich się spodziewa staru
szka. Gruby głos zmienia akcent i brzmi całą 
łagodnością, na jaką zdobyć się może:

Idzta z—  Ot, lepiejbyśta tu nie chodzili!...
Panom Bogiem!

Szorstka ręka delikatnie dotyka się ramienia 
staruszki, nastroszone wąsy nachylają się nad 
nią —  i zgarbione maleństwo czuje, że można 
iść wygodnie na śliskich a pochyłych brusach, 
stanowiących podłogę w bramie. Czuje jeszcze 
coś więcej, a tak silnie, że usta jej drżą ze 
wzruszenia, nie mogąc słowa wymówić, a oczy 
łzami się pokrywają, gdy patrzy na kawał czar
nego ,chleba, który się znalazł w jej ręce nie 
wiadomo jak, skąd i kiedy.

Ten chleba kawał staruszka opuszcza do tor
by i idzie dalej swą drogą żebracza od stacji do 
stacji. W tym pochodzie zbiera wyrazy obojętno
ści, niechęci, szyderstwa —  grosze wytarte i 
chleba czerstwego kawałki —  i wszystko z ró
wną pokorą składa do turby.

Ciemnieje... Na dworze, lubo nie zimniej, ale 
coraz przykrzej. Przednia straż zamieci, owe lek
kie a urywane, krzyżujące się ze sobą podmuchy 
wiatru, zapędziły ludzi do ciepłych domów. Ga
zowe płomienie latarń ulicznych odrywają się od 
dziobków, chwieją się i przygasają, aby za chwi
lę znowu pełnem światłem zapłonąć, znowu się 
zachwiać i znowu przygasnąć.

Już zciemniało zupełnie... Po szerokiej a ci
chej ulicy, ujętej z obu stron w nieprzerwany 
szereg okazałych domów o Bistrowych oknach i

zapartych bramach, wije się mroźny wicher, —  
to zahuczy i naprzód jak wściekły popędzi, to je- 
knie, za wyje i na miejscu się skręci, podniesie 
kurzawę śniegu, w trąbę go zwinie i niesie przed 
sobą, aby nim cisnąć o zgarbioną staruszkę w o- 
grornnym kapturze, z którego wyłażą kłaki bru
dnej _waty, w spłowiałym szalu i z torbą na rę
ku. Żeby nie upaść, staruszka się przysłania do 
muru, trzęsie się i szepcze żałośnie:

Zimno!... Ah, jakże zimno na tym bożym 
świecie!...

Wiohec nagle milknie. Robi się cicho. Ga
zowe płomienie palą się równo; ulica, choć pu
sta, wygląda weselej.

Staruszka odstępuje od szarego muru, na 
którym mróz białym szronem wystąpił i zwolna 
posuwa się po ulicy, patrząc bacznie na chodnik, 
zwłaszcza przy bramach, przy oknach piwni
cznych, —  wszędzie, gdzie sięga wzrok jej wy
gasłych oczu. Nagle się zatrzymuje, wpatruje się 
w ziemię i mówi do siebie z odcieniem wątpli
wości w głosie:

-  - Trzaska ?... Niezawodnie trzaska!... Tak 
dużo dziś trzasek?... Przymarznięta do bruku, ale 
ją oderwę!... Przecież tc nietrudno!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nie wolno było Norwegom pod utratą okrętu, ła
dunku i wzięcia załogi do niewoli, prowadzić 
handlu z zagranicą. (Dziś marynarka handlowa 
norwegska jest czwartą z rzędu w Europie). Na 
posady urzędników, oficerów i duchownych mia
nowano wyłącznie Duńczyków. Język duński 
zaprowadzony został w urzędzie, kościele i szkole. 
„Narzecze" norwcgskie skazano na w y m a rc i*  I 
zdawało się, że język norwegski . zaginął bezpo
wrotnie. Dotąd istotnie literatura, kościół, szko
ła i intelligencja używajezyka duńskiego; —  pra
stary język norwegski prawie zaginął. Mało kto 
wie przynajmniej, że i język ten odradza się, 
świadcząc o niespożytej sile narodowości. Noi- 
wegowie, przyszedłszy do zamożności, oświaty i 
swobód politycznych, krzątają się obecnie około 
przywrócenia dawnego języka. Nauka jego wpro
wadzoną już została jako przedmiot obowiązkowy 
do wszystkich szkół ludowych —  a w Norwegji 
każdy najuboższy człowiek kończy szkołę ludo
wą —  wychodzą już pisma i książki w języku 
staronorwegskim, a przyszła już może generacja 
mówić będzie i pisać wyłącznie językiem, jakiego 
jej pradziadowie używali przed 400 laty. W y
gląda to prawie na legende !

(Iw.)

Eugenjusz Rouher.

W  osobie zm arłego Eugenjusza R ou liera ,  k tó 
ry w ostatnim okresie drugiego cesarstwa odegrał 
z pośród wszystkich mężów stanu najwybitniejszą rolę, 
stracili Bonapartyści ostatniego poważnego repre
zentanta swego strommictwa. D zienniki francuskie 
przeciwnych obozów, nawet Figaro , zbywają  m il
czeniem skon tego męża stanu, n iechcąc mu w w ie
lu r zeczach  oddać słusznej czci,  w obec niezabli- 
źnronych ran, które polityka obłędów, bądź z winy 
rządu, bądź ze zbiegu wielu fatalnych okoliczno
ści sprowadziła na Francję .

Mąż ten w każdym razie niepospolitych zdol
ności i osobistych przymiotów, nie może być je szcze  
bezstronnie osądzonym, gdyż historja rządów N apo
leona H I .  nieuległa dotąd sprawiedliwej analizie 
krytycznej .  "W każdym razie Rouher nie zasługuje 
na potępienie dziejowe, jakkolwiek rola, którą ode
gra ł  jako  „w ie lki w ezyr"  despotycznego cesarza, 
smutne miała następstwa. Cechą charakterystyczną 
Rouliera było przedewszystkiem .ślepo przywiązanie 
do duma Bonapartów, połączone z pewnym rodza
jem  zaślepienia w opatrznościowe posłannictwo N a 
poleona ITT, następnie kierunek w steczny ugrunto
wany na przekonaniu, że tylko w ten sposób można 
nadać Francji  pierwszorzędne stanowisko w kon
cercie mocarstw europejskich, wobec stronnictw, 

WM mmmmmssmaaamsgaaami

Kobiety w Ameryce.
(Dokończenie).

Spotykałem nieraz towarzystwa z 12 — 20 
osób złożone, a urządzające koleją -wycieczki dc 
odległych nawet okolic. Wszyscy uczestnicy, tak 
mężczyźni jak kobiety, byli w wieku 18 do 19 
lat najwyżej. Amerykanka opiekuje się sama sobą 
i wyznam otwarcie, żem za pobytu mego w No
wym świecie nigdy nie słyszał o jakiem przed
wcześnie złamaneui sercu. Idą za mąż z rozwagą,
a. jeżeli mimo to zawiodą się w swoich oczekiwa
niach — po prostu biorą rozwód.

Niezawisłe stanowisko młodzieży w Ameryce 
jest naturalnym wynikiem tamtejszych stosunków. 
Zamożni ludzie rzadko kiedy rzucali Europę i 
szukali lepszej doli za Oceanem. Więc też ma
jątki większe i mniejsze współczesnej nam gene
racji, wszystkie zdobyte zostały ciężką pracą i 
mozołami. Zbogaeeni starali się dać dzieciom 
swoim to właśnie, czego im samym brakowało, 
lub co w ciągu długoletniej pogoni za złotem za
tracili zupełnie; wykształcenie. W ten sposób jajo 
stało się mędrszem od kury. Ojciec gruby, stary 
prostak, wyrażający się uiewyszukanemi słowy; 
matka osiwiała przy pracy kucharka lub praczka, 
która z przyzwyczajenia dziś jeszcze próżniaczo 
rąk założyć niejjpotrafi —  natomiast córeczka ich 
to skończona lady, najpiękniejszy, najkosztowniej
szy i przez oboje rodziców uwielbiany sprzęt

które ją  osłabiły. Naszem zdaniem już w samej tra 
dycji napoleońskiej spoczyw ał zaród upadku, a no
wożytny Augustus m ógł tylko opóźnić katastrofę, 
gdyby był nie trafił na przeciwnika, który odgadł 
i dokładnie obrachował słabość budowy ce sarsW a, 
spoczyw ającego  na kłamliwych podstawach.

Mimo świetnej wymowy, bystrości umysłu, rzad 
kiej wytrw ałości w pracy i nieposzlakowanej c zy 
stości charakteru, nie był jednak Rouher  praw dzi
wym mężem stanu. Gdyby był posiadał szerokie po
glądy i pierwszorzędny rozum polityczny, to k ieru
ją c  przez długie lata nawą Fran cj i  i posiadając w 
każdym razie wielki,  (choć  wcale nie n ieograni
czony) wpływ na cesarza, w chwili gdy ten upadał 
na siłach fizycznie i umysłowo, byłby w ostatniej 
chwili mógł zażegnać burza wewnętrzne i p ow strzy 
mać od błędów polityki zagranicznej,  które to czyn 
niki popchnęły * cesarstwo po płaszczyźnie  pochyłej 
do upadku, a Francję  do strat niepowetowanych. 
Z d a je  nam się, że słusznie zarzucić  można Rouhe- 
rowi, że w swej działalności miał więcej na o k u  

interes dyuastji, niż prawdziwe dobro kraju,
Despotyzm  w kierowaniu spraw wewnętrznych, 

a awanturniczość połączona z ehwiejnością w poli
tyce  zagranicznej ,  oto co cechuje zgasłego  męża 
stanu. Zam iast popierać rozwój instytueyj autono
micznych i tym sposobem osłabić opozycyjne prądy, 
Ruuher kaza ł sobie powoli każde ustępstwo w ydzie 
rać —  i ustąpił dopiero wtedy, kiedy żelazna k o 
nieczności go do tego zmusiła.

W y p ra w a  Meksykańska, nieokreślona umowa 
z Bismarkiem przed wojną 1866, kierunek kościelno- 
katoncki, który popchnął W łoch y  do aliansu z P ru 
sami i otw orzył przepaść między Francją i natural
nym je j  sprzym ierzeńcem ; są to błędy niczem nie w 
sprawiedliwione, chyba uporem starze jącego  się de
spoty. Z na jąc  jednak marzycielską cliwiejność N a
poleona I I I .  powinien by ł użyć wpływu swego aby 
bądź nakłonić go do zaniecliania niebezpiecznych 
zamiarów, bądź do energicznie jszego  ich wykonania 
lub oddać ster gabinetu w odpowiedniejsze ręce. 
I  byłby to niezawodnie R ouher uczynił gdyby był 
więcej Francuzem  ja k  Bonapartystą.

B y ł  011 jednak przeciwnym wypowiedzenia w o j
ny Prusom w r. 1870 , znał bowiem niedostateczne 
uzbrojenie Francji .  A le  to mało zdaniem naszem 
przemawia na korzyść jego .  W ojna  była tylko osta 
teczuym wynikiem, poniekąd koniecznym, całego 
szeregu błędów poprzednich, i była środkiem mają
cym na celu ocalenie dyuastji zagrożonej rewolucją. 
W ojenna chwała miała zatrzeć  błędy dwudziesto
letnich nadużyć.

Szczególnie, zńwinił Rouher w wyborze ludzi 
i administracji,  a także zaślepioną pobłażliwością 
na nadużycia popełniane przez kreatury bonaparty- 
styczne, które w celach Z3’sków osobistych utrzym y
wały cesarza w nieznajomości prawdziwego stanu 
rzećzy .  Posady w pływowe oddawane były  ludziom 
niesumiennym i nieudolnym, na pozór przywiązanym

zbytkowny w domu! Nadobna miss wie doskonale 
jak się obracać w wielkim świecie —  podczas 
gdy starzy rodzice ani wyobrażenia nie mają o 
tein. Więc też w poczuciu tej wyższości córki, 
pozwalają jęj bujać w sferach, dla nich zupełnie 
obcych, sami zaś ochoczo cofają się. w głąb domo
wego ogniska.

W stolicach starego kontynentu niewiele ko
biet hołduje sportowi, jeździ konno, powozi wła
snoręcznie itp. Natomiast z tamtej strony wiel
kiego stawu, zwanego Oceanem, niemal każda 
zamożna kobieta jest zawołaną sportsmenka. 
Wśród nieprzeliczonego tłoku dorożek, omnibu
sów, wozów ciężarowych, wagonów kolei konnej, 
poruszają się odważnie eleganckie, małe powoziki 
na dwie osoby, zaprzężone jednym lub parą koni. 
Te lotne wehikuły, buggy zwane, robią wśród o- 
taezająeego ich mnóstwa zaprzęgów, wrażenie 
lekkiego motyla. Z błyskawiczną szybkością prze
biegają długie, drzewami osadzone avemies (w 
Chicago np. jest bulwar 0 mil angielskich długi!) 
lub zręcznie przeciskają się przez tłumy, kiero
wane wprawną rączką nieastraszonej miss Jub 
mistmss. Na targ, po zakupno spieszy ona, na 
wizytę do przyjaciółki lub w tysiącznych innych 
celach. Zamożna Amerykanka musi mieć koniecznie 
swoje buggy tak samo jak każdy z nas posiada 
parasol. Ma go ona nawet wtedy, gdy oprócz 
tego stać ją na modny ekwipaż, stangreta, lokaja 
itp. Przed każdem domostwem, zamieszkałem 
przez majętnych ludzi, stoi tz. step, kilka schod
ków z piaskowca lub marmuru, służące do ułatwie
nia wsiadania na koń i zsiadania. Tuż obok jest 
żelazny drąg z końską głową i pierścionkiem do

do dyuastji, a mającym rzeczyw iśc ie  tylko na oku 
utrzymanie systemu w adliwego ale zyskownego. To 
są ujemne strou\r Rouhara, dodatniemi zaś są : w y
sokie n iezaprzeczenie zdolności i  uczc iw a bezinte
resowność. Rouher by ł najlepszym mówcą wr ciele 
prawodawczem i często staczał z mównicy zw yc ięz -  
kie boje z Thiersein i Benderem , broniąc zawsze 
konieczność utrzymania systemu absolutnego.

Urodzi! się on w r. 1814  w Riom w A u w e rn ji  
i poświęcił się adwokaturze, w rodzinnem swojem 
mieście.

P o  rewolucji lutowej został reprezentantem 
swej prowincji do zgrom adzenia  narodowego a w r .  
1849 do ciała praw odaw czego. P o  A dollon -Barrocie  
został ministrem sprawiedliwości, a następnie pre
zydentem ministerstwa; jako  taki popierał mesaż 
księcia prezydenta, i p rzyczynił  się do oddania mu 
nieograniczonej władzy.

26. października 1851 ustąpił a po zamachu 
stanu, napowrót objął na czas krótki tekę sprawie
dliwości, którą 22. stycznia 1852 z łoży ł  z powodu 
uchwalenia konfiskaty dóbr książąt Orleańskich, w 
v. 1855 objął teki ministerstwa handlu, rolnictwa 
i robót publicznych. Główną czynnością w tym per- 
jod z ie  było zaprowadzenie wolnego handlu naprzód 
z Anglją , następnie z W łocham i, B e lg ją  i Niemcami, 
dla pozyskania sobie tych państw przeciw  Anstrj i .

18. października 1855 po śmierci Billaut ’ a 
został prezydentem ministrów i był niin do 1869 
r. do cnwili kiedy cesarz u lega jąc  wpływom ko
nieczności uznał za stosowne zaprowadzić  reformy 
w duchu liberalnym i po plebiscycie za w ezw ał 
Emila 01ivier ’ a do utworzenia nowego ministerstwa 
odpowiedzialnego. Tę chwilę można uw ażać  za ko
niec karjery politycznej Rouliera. Ustępując z g a 
binetu został prezydentem senatu Od początku 
swej Karjery tak czynnej i wszechstronnej Rouher 
nie zmienił swego kierunku i to poniekąd za nim 
przemawia i dowodzi silnych przekonań i zasad. 
Nawet po upadku cesarstwa, jako deputowany z 
K orsyki i Riomu ni* przestał był działać w duchu 
upadłej dyuastji i mięszał się do wszystkich kabał 
przeciw  rzeczypospolitej,  jako  przyw ódzca  stronnic
twa klerykalno - Bonapartystowskiego Od chwili 
tragicznej śmierci cesarzew icza  usunął się zupełnie 
od życia publicznego, zbliżywszy  poprzednio księcia 
Hieronima z cesarzową Eugenją. Misja była skoń
czoną, Rouher znużony pracą oddał się życiu rodzin 
nemu w majątku swoim niedaleko Paryża. Od dwóch 
lat po pierwszym napadzie paraliżu mózgowego, 
zaczą ł  up idać na siłach i trac ić  wątek myśli, prze
widując bliski), śmierć. Wspomnienia świetnej prze 
szłości smutnie zakończonej, tak przykre na nim 
robiły wrażenie, iż nawet, w rozmowie z najb liż
szymi unikał bolesnego przedmiotu, przenosząc my
śli w daleką, przeszłość lat m łodzieńczych  do c za 
sów adwokatury w Riom. P ierw szych  dni lutego 
przyw ieźli  gc chorego do Paryża, dla oddania 
p ieczy  najznakomitszych lekarzy. A le  rozmiękczenie

uwiązania cugli. Na wsi ścięty pień drzewa od
daje te same usługi. Buggy i konie wierzchowe 
stają zwykle same koło step’ u i bywają tam go
dzinami całemi bez dozoru zostawiane; nie ma 
prawie wypadku, żeby się spłoszyły i z miejsca 
uciekły. W ogóle podnieść trzeba, że amerykań
skie zwierzęta domowe są nadzwyczaj roztropne—  
być może dla tego, że nigdy głodu nie doznają!

W  owych okolicach, gdzie wąskie, strome 
ścieżki są jedyneini drogami publieznemi, u rzeki 
i strumienie w braku mostów, trzeba wpław prze
bywać—  i wtedy tylko oczywiście, gdy od kilku dni 
nie padały deszcze? —  tam sidc saddlc (siodło 
kobiece) stanowi kardynalną część wyprawy panny 
młodej.

Każda gosposia wiejska udaje się do pobliskiego 
miasteczka tylko wierzchem, pieszo bowiem iść 
milę lub dwie, na to się ona nigdy nie zdobędzie. 
W prawej ręce trzyma małego baby, jeden lub 
dwaj malcy siedzą na tyle konia i silnie trzymają 
się matki za suknię. W  ten sposób jedzie cała 
rodzina.

—  Dzień dobry, mrs-Black —  dokąd to je 
dzie pani ?

—  Do Gap, kumo, potrzebuję kupić tam funt 
mydła i elementarz dla malców. Jeżeli chcecie 
kumo, dowiem się na poczcie, czy nie ma listów 
dla was I

Skinie głowjj na pożegnanie i ciętym kłusem 
kontynuuje swoją drogę.
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mózgu postępowało  szybko. "W dzień śmierci,  książę ; 
■ł*lon-Plon przyszedł uścisnąć po raz ostatni dłoń | 
ostatniego przedstawiciela  drugiego cesarstwa a 
cesarzow a F ngen ja  chciała nawet dać dowód n aj
w yższe j ab negacji i w rócić  do P aryża  aby poże
gnać umierającego przyjaciela, w miejsce tak stra- , 
sznycli dla niej wspomnień. Śmierć zabraw szy  go | 
tymczasem oszczędz iła  mężnej H iszpance tę osta 
tnią próbę zaparcia się samej siebie.

J. IB

K R O N I K A .
Z  żyoia towarzyskiego. W e  środę odbył się w ie 

czór  tańcujący u państwa profesorowstwa W ę c lo w -  
skich. Blisko 80 osób zebrało  się w gościnnych ich 
salonach, a do kotyliona, który aranżow ał p. K o n 
stanty Pietrnski stanęło 20 par. Z ab a w a  była tak 
ochoczą, a przyjęcie  tak gościnne, że przeciągnęła 
■się do godziny 9 rano.

—  Piknik, o którym w czoraj ju ż  pisaliśmy, 
wypadł bardzo dobrze. R o zp o czą ł  go polonezem p. 
Namiestkik Zalesk i z Marią nr. Borkowską. W  dru
g ie j parze sze.di p. W alerian  Podlewski z itr. Ł o 
siową. Na pikniku byli obecni państwo namiestni- 
kowstwo z dwiema córkami. Oprócz tego zanoto
waliśmy obecność państwa Bogdanów , B ogdan ow i
czów , Boguckich, księstwa Croy, hr. Tadeuszowstwa 
D zieduszyckich , Exl. W . D ziedn szyckiego  z córką, 
hr. M. Drolio jowskiej,  hr. Z .  D rohojow skiej z Kru- 
kienic., pni Garapicliowej z córką, br. Heydlowej, 
państwa .Tanowiczów, pni K alinowskiej z córką i 
panną Postrucką, ’ r. Komorowskiej ż córką, hr. 
K oziebrodzk ie j z córką, pni Łuczyńskiej z córką, 
hr. A ugustow ej Łosiowej,  pni hr. Mołodeckiej z 
dwiema córkami, pni J .  Ochockiej,  państwa O św ię 
cimskie!! , pni Pietruskiej z córką, pni Wincentnwej 
Pudłowskiej z córką, pni W ałer janow ej Podlewskiej 
z córką, pni Rodakowskiej z córką. hr. Bchembe- 
kowej,  pni Siemiginowskiej, państwa H. Szeliskich, 
Skarżyńskich, księstwa Xaxisów, pni W iktorow ej z 
córką, br. W il le tzow ej,  pili Giembickiej z pannami 
Rolcozińską i Chrzanowską, pni Zalesk ie j z córką 
i pni Z agórsk ie j  z córką

P rzy jęc ie  było doskonałe, kolacja wyborna, a 1 
wina wytrawne. Panow ie araużerowie z łożyli  w ięc 
powtórnie dowód, że umieją niewielkim kosztem u- 
rządz ić  e legancką zabawę.

—  D z iś  w ieczorem raut u państwa Józ e fo w -  
stwa Ochbckieh, którzy  od lat wielu prowadzą co 
roku w sezonie zimowym dom otwarty. Bal zaś za
powiedziany u nich we środę dnia 20 1). m. od ło 
żonym został do soboty dnia 23 b. m., a to dla 
tego, iż we środę o lb ędz le  się trzeci z rzędu p ik 
nik urządzony staraniem pp. A ugustynow icza  i S k a 
rżyńskiego.

— - W  ostatni poniedziałek odbędzie się ja k  co 
roku wielki b.„l u państwa piecenasowstwa D ąb -  
czańskieh.

—  D nia 19 b. m. odbędzie się w K asynie  
miejskiem drngi piknik urządzony staraniem pp. 
L aw akow skiego  i Badzynow skiego.  P ikniki aranżo
wane przez tych panów wypadają zawsze bardzo 
dobrze.

f  Przedwczoraj zm arł Kornel Zakliński, nauczy
ciel gimnazjum akademickiego we L w ow ie .  Gmarry 
należał do najzdolniejszych uczniów prof. L iskego,  
w  którego seminarium historycznem wiele lat z po
żytkiem pracował. K ilka monografji z  dziejów R u 
si pozostało w :ece. S zczery  żal kolegów  i m łodzie 
ży  szkolnej, tow arzyszy  mu do grobu. P og rzeb  od 
będzie się dzisiaj z domu 1. 6 . przy ulicy Ł y c z a 
kowskiej.

Promocja. Dnia 13. lutego b. r. otrzymał pan 
Natan Loewenstein  ze L w ow a w Uniwersytecie J a 
giellońskim stopień doktora praw.

T eatr. (Repertuar.) D zisia j benefis pani A n to 
niny Kwiecińskiej,  a zarazem pierwsze przedsta
wienie komedji Jordaua „S łom iany cz ło w ie k .“

J u tro  po raz ostatni opera B izeta  „ Carmen. “
W  niedzielę po południu „D zw o n y  kornewil- 

sk ie .“ W ieczorem  po raz drugi komedja Galewskie
go  „G ó rą  nasi .“

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę dnia 
1(5. lutego b. r. trzeci w ieczorek  z tańcami —  ma
skowy. W stęp  na salę dozwolony będzie osobom 
niemaskowanym w strojach wieczorkowyeli.

Lista otwarta. P o czą te k  o godzinie 9. wieczór.
Z  Koła literaokiego. D zisia j odbędzie się z w y 

k łe  zebranie członków „ K o ł a “ o godzinie 7-mej 
w ieczorem .

W  eprawie pana Pisrożyńskiego otrzymujemy od 
pewnej kompetentnej osoby następujące wyjaśnienie: 
„ W y d z ia ł  kra jow y nadając dyrektorowi oddziału ra 
chunkowego publiczną naganę za nieprawidłowości, 
które on popełnił przy rozdawaniu pensji djnrnil 
storn; i nadto uchwalając oddanie kontroli nad 
d jimustami młodszemu od niego urzędnikowi, speł
nił to, co było w jego  mocy. W y k ry ł  nieprawidło
wość, ale nie wykrył złych czynów, w ięc ukarał 
w mierze sprawiedliwej. Jednakże odesl.J akta do 
prokuratorii, aby ona, posiadając. w swem rękn ener- 

i g iezniejsze  środki, je szcze  raz tę sprawę zbadała, 
j Ma ona władzę .ściągania przysięgi,  więc może do- 
! c iec rzeczy  cakicli, które przy powierzchownem dy- 
! scyplinarnem śledztwie W ydzia łu  kra jow ego nie wy- 
j szły na jaw . Jeże l i  zaś i ona nie wykryje nadużyć 

karygodnych, natenczas pan Pierożyński zrehabili
towanym znpełnio zostanie, a przeciw  W y d zia łow i 
krajowemu nie będą mogły  sfery tromtadratyczne w y 
stępować z zarzutami, że z łego  człowieka osłonił 
swą opieką. Jeże li  zaś wykryje nadużycia, wówczas 
stanic się zadość moralności publicznej, a g łos ogó 
łu, który z góry  przesądził sprawę na niekorzyść 
podsąclnego, św ięc ić  będzie swe, rzadko mu p rzy 
trafiające się święto.

Reduta Towarzystwa gimnastycznego „S o k ó łL  
K om itetow i urządzającemu powyższą redutę ofiaro
wała pani Marja Ł uezk iow iezow a utwór muzyczny 
p t . : „Z  życiem* —  galop, ułożony na fortepian —  
za co kuinitet składa jej za liaszem pośrednictwem 
serdeczne dzięki.

Galop ten, odznaczający  się werwą, odegra po 
raz pierwszy muzyka wojskow a na wspomnianej 
reducie.

Posiedzenie K ółka  nauczycieli szkół wyższyeli, 
odbędzie się jutro  o godzinie szóstej w sali fizyki 
szkoły  realnej.

Na poiządku d.łiennym :
1 . O polskich przekładach starożytnych klasy- 

| ków. lef.  pp. K lak  i M a jch ro w icz ; 2. O nauce ma- 
j tem atyki w szkołach średnich, ref. pan G e d r o j ć ; 

3. Luźne komunikacje.

Oj te magistraty! Naijzekamy często ,  niestety 
bardzo często na naszą, władzę m iejską , złośliwy 
mógłby nawet utrzymywać, że tylko te narzekania 
zdradzają  istnienie zarządu miejskiego, zw łaszcza  
ile razy uabije sobie siniaka o stup latarni lub na 
śródmiejskiej ulicy ugrzęźnie w błącie i t. d. K ażda  
jednak przykrość  .jest mniejszą, jeże li  uciśniony nie 
czuje się osamotnionym, jeż e l i  widzi obok siebie to 
w arzysza  niedoli. Samolubne to uczneie, cóż zrobić, 
skoro prawdziwe. L ż e j  też będzie może obywatelom 
L w o w a  „Onufrym i intoligentnikom", gdy się do
wiedzą, że i Kwaków bardzo z ukosa spogląda na 
ojcowską swą władzę, a to co czu ł i z czego  był 
niezadowolony w ypowiedział na posiedzeniu rady 
przez usta dra Jordana i H ajdukiewicza .

W e  wtorek rozpoczęły  się w krakowskiej ra 
dzie miejskiej rozprawy budżetowe i przybrały bar
dzo burzliwy charakter. Radni wystąpili z ostrą 
krytyką całej gospodarki ekonomicznej i administra
cyjnej miasta. Z wrócono się. przedewszystkiem z za 
rzutem (slow i te umyślnie przytaczam y dla użytku 
miasta Lwowa), że budżet, który je s t  podstawą ad
ministracji, przychodź, tak późno pod obrady, po
mimo, że obowiązujące w tej mierze przepisy w yra 
źnie mówią, że najdalej w diugiej połowie listopada 
powinien być wprowadzony na porządek dzienny.

P o  tym pierwszym forpocztowyin strzale w y 
prowadził  radny dr. Jordan całą  armję zarzutów 
i rotowym ogniem siekł zarząd miejski K rakowa. 
W ykazu jąc ,  że administracja miejska pochłania 24J/0 
ogólnych dochodów gminy, z czego  możnaby wnosić 
iż je s t  wzorową, doszedł mówca do w ręcz przeciw 
nego wniosku. A  więc scharakteryzował najsam- 
przód większość funkcjonariuszy Magistiutu, jako  
urzędników niedbałych, opieszałych, podstępnych, 
denuncjującycli się wzajemnie a za łatwiających  
sprawy powolnie lub nieudolnie. W  Magistracie brak 
porządku i dozoru. Tak lip. w, pkonomacie przypad
kowo przychwycono urzędnika, szpera jącego w g o 
dzinach , pozabiurowych za ważnym aktem u rzę
dowym.

Szeregiem przykładów udowodnił dalej radny, 
że  wszelkie zabiegi i starania reprezentacji na nic 
się nie przyda;,ą, skoro Magistrat nie wykonywa je j  
uchwał. B yw ały  wypadki, że uchwała reprezentacji  
w ważnej nieraz sprawie lata całe spoczyw ała w a- 
ktach, gdyż wykonanie je j  było nie na rękę M agi
stratowi.

Szukając przyczyny złego wynalazł u  radny 
1 w  tern, że nie ma sprężystej i żelaznej ręki, któ-

raby prowadziła silnie ster administracji miejskiej.
I W  takich razach więc wina g łówna spada na pre- 
j zydjum, skoro nie umie ono utrzymać karności, nie- 
I równo traktuje urzędników, dla w yższych jes t  po- 
| wolne, dla podrzędnych surowe, i nie czuwa nad 
| wykonaniem uchwał rady miejskiej.  .Tednem słowem 
i brak mu energji i brak czucia i łączności z radą 

miejską a pi zez nią z interesami całego obywa- 
| telstwa.

Owoż powyższe zarzuty, uczynione Magistra- 
! towi krakowskiemu niemal dosłownie zastosować 

moglibyśmy do naszej w ładzy  miejskiej.  P ocząw szy  
od budżetu, który do dzisiaj nie przyszedł na po- 

j rządek dzienny, a skończywszy na uchwałach r e 
prezentacji miejskiej,  czekających lata całe  na 

i wyiconanie —  d la cz e g o ?  Prezydjum chyba na to 
odpowiedaiećby mogło. L nas nawet było je szcze  
gorzej .  W  K rakow ie  gorszą, się, że przydybano raz 
jeden urzędnika szperającego w aktach, gdy we 
L w ow ie  sądowa rozprawa w ykazała , że podrzędni 
fankcjonarjusze M agistratu nie la z  jeden, ale nie
zliczone razy  gospodarowali w księgach kasowych,

! które na równi z wartościowemi przedmiotami p o 
winny były  być pod kinczem chowane.

I  u nas cały  aparat administracyjny pochłania 
znaczną część  ogólnych dochodów miejskich, czy 
spełnia on należycie swoje powołanie, niech odpo
wiedzą ustawiczne skargi i żale mieszkańców, oczy 
wiście bezskuteczne. Najlepszy jeden z tysiąca p rzy 
kładu w  jes t  następujący :  Trzy razy apelowaliśmy 
do Magistratu o zbadanie nieporządków w kam ie
nicy, gdzie  mieści się nasza redakcja. Gzy p r z y 
słano cnoć pachołka m ie jsk iego?  Gdzież tam. A le  
lepiej zakończyć, bo na skargi i porównania nie 
w ystarczyłoby  całego numeru.

Z  fortepianowego pulpitu. P. Marja Łnczk iew i-  
czowa wydała świeżo dwa utwory muzyczne, galop, 
noszący tytuł „B ła w a te k 1- i polka francuska, z a t y 
tułowana „B ia ła  r ó ża “ . Oba są wdzięczne, melo
dyjne, owiane poetycznem tchnieniem, a do tańca 
bardzo d o b r i j  Szczególnie  polka posiada sporo przy-  

i miotów i tak pod względem faktury jak  i motywu 
! wyróżnia się pochlebnie dla autorki.
I Austryjaokość. Pod  tym tytułem pisze Dnicw.
! warszaw, eo następuje: .Gubernator piotrkowski 
i wydał rozporządzenie, w zbraniające ogniowej straży 

częstochowskiej nosić mundury „austr jaek ie“ ; stra
żacy  jednak nie zgadza ją  się na formę przepisaną, 
uważając ją  za mniej estetyczną, skutkiem czego  
towarzystwo straży ogniowej w Częstochowie już 
nie is tn ie je .“

Fałszywy ślepy, głuohy, niemy i szalony. Przed  
sądem w Bajrucie  stawał w tych dniach oryg inal
ny winowajca. Gło dziej z powołania, nie by ’ on 
nowicjuszem w swem rzemiośle, gdyż już był za 
zbyt gorliwe zajmowanie się takowem, odsiedział 
ośm lat w więzieniu. P odczas  pobytu w zakładzie 
karnym, p izysz ła  mu do g łow y  szczególn ie jsza  
myśl, udawania, iż naraz oślepł,  ogłuchł, oniemiał 
i zw orjow ał.  G dziwną wytrwałością przez tak dłu
gi szereg lat niedał się ani razu złapać, kazał się 
jako niewidomy prowadzić, milczał uparcie i uda
wał g łuchego i głupiego. Gdy odsiedział swą karę 
i został wypuszczony na wolność, zaraz odzyskał 
nie tylko władze fizyozue i umysłowe, aie i zami
łowanie do dawnego zajęcia, gdyż schwytano go 
znown na gorącym uczynku kradzieży. Stawiony 
powtórnie przed sądem pow rócił  do dawnego syste
mu. Nie widzi,  nie słyszy i milczy.

Marzenia alchemistów, którzy  przez wieki sma
żyli w tyg lach  i dokonywali eksperymentów w re 
tortach, pragnąc z pospolitych metalów w ytw orzyć  
złoto, ziściła nowoczesna chemja, chociaż nieco w 
odmienny sposób. Doświadczenia nowoczesne dają 
nczonym prawdziwe złoto.

Prof. Scheibler, który za pomocą, stroncjanitu 
w ynalazł sposób wyzyskania enkrn z odpadkow od 
fabrykacji enkrn, doszedł de miljonów. Fabrykant 
który odpadki od fabrykacji  aniliny zużytkow ał dc 
produkcyjnych celów, je s t  obeenie na drodze dobicia 
się majątku. Chemik, który wynalazł środek che
miczny  do rozdzielenia pobiałn od blachy żelaznej, 
dorobił się znacznego  mienia. D r.  Knnkeims, który 
wynalazł sposób otrzymywania kwasu w ęglow ego  z 
odpadków marmuru —  zyskał majątek. Bez  wąt
pienia też i najnowsze wynalazki naszych dwóch 
uczonych drów W róblew skiego  i Olszewskiego, za 
stosowane do celów produkcyjnych —  dadzą im c z y 
ste złoto.

Prawda, że i dzisiaj,  zanim wynalazca celu 
dosięgnie, dużo pracy i grosza poświęcić musi, a 
często nawet bezowocnie  - -alAgfiż gdy  pracę u- 
wieńczy  skutek. przyszłość  t j J ^ ^ h a .  się doń 
wdzięcznie.
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Amerykańskie aktorki A ngie lska  scena literalnie 
zajętą jest  przez  Am erykanki;  obecnie trzy  g w ia 
zdy  z za Atlantyku  walczą o w zględy  Albionn. 
Panna Lotta , pana Minie Palm er i panna Mari A n 
derson. Fotografow ie  robią majątki na ich portre
tach, we wszystkich  rolach, stojące, siedzące it.p. 
M c  innego nie spotyka się teraz w wystawach 
sklepów papierowych Londynu. Talent tych amery
kanek pokazuje jednak wyraźnie, że nie odw iedza
ły żadnego konserwatorjnm. Najsławniejszą z nich 
jest Mary Anderson, której pretensje artystyczne 
sięgają od komedji aż do dramatu, pomimo że brak 
je j  najelementarniejszego wykszta łcenia  scenicznego. 
Jedynym je j przymiotem i w ystarczającym dla A n 
glików je s t :  p iękność; na scenie przybiera pozy po
mnikowe i w żywych obrazach byłaby perfekcją, 
tembardziej że nie słyszanoby wtedy głosn nie na
zbyt przyjemnego. Nie przeszkadza to jednak zachw y
towi, do tego  stopnia, że jeden z autorów dramaty
cznych angiel. napisał dla niej sztukę p t . : „T rag ed ja  i 
K om ed ja " ,  która, bliżej się przypatrzywszy, niozem 
nie je s t  innein tylko „A drienne  L eeou vreur“ .Panna 
Anderson gra rolę ulubionej aktorki, mąż je j  w y 
zyw a na pojedynek rejenta Filipa Orleańskiego, zbyt 
blisko zaglądającego w oczy  aktorki. Z tą d  dram a
tyczna sytuacja kończąca się tragicznie.

Hrabina Donersmarok i Napoleon III. Temi dnia
mi umarła w P a ry ża  hr. H enckel  Donnersmarck, 
a dzienniki paryskie są przepełnione anegdotami z 
j e j  życia, zw łaszcza  z epoki, gdy jeszcze  jako  mar
grabina Paiva  za cesarstwa należała do świetnej 
plejady gw iazd  ówczesnego towarzystwa, zgrom a
dzała w swoim salonie p rze d n ia  szych przedstaw i
cieli politycznego, artystycznego i l iterackiego świa
ta, a Napoleon I I I  bywat niejednokrotnie je j  g o 
ściem. Słynne były je j  piątkawe obiady, na które 
zapraszała  zwykle tylko dziesięć osób, najczęściej 
l iteratów  i artystów. P o  obiedzie, goście pozosta
w ali zwykle na gawędę, która przeciągała  się dłu
go  w noc. Arseniusz H onssaye opowiada zabawne 
zdarzenie, które miało miejsce na jednem z tych 
piątkowych p r z y j ę ć :

„B y ło  to ju ż  po północy —  pisze on —  gdy 
naraz kamerdyner zaanonsował: „ J e g o  Cesarska
M ość !"

„Z ap an ow ało  grobowe milczenie. Formalnie mo
żna było słyszeć, jak  się świece palą. W s z y s cy  po
wstali, a pani domu razem z innymi. Napoleon 
w szedł i w yciągnął rękę, ja k  Zbaw ic ie l ,  gdy  uspo
kajał morskie bałwany. „P a u i  margrabino, - rzek ł 
—  nie przychodzę państwu przeszkadzać  w za ba 
wie, tylko prosić o miejsce przy  tej u c z c ie 11. P oda ł 
rękę margrabinie i odprowadził ją do krzesła , za- 
jąw aźy  sam miejsce obok niej. „ O  ozem panowie 
m ów il iśc ie?  —  zapytał —  chcę, by rozmowa była 
prowadzoną dalej w tyra samym tonie co dotąd i o 
tym samym przedm iocie11.

„O n  chce, 011 chce, —  w yszepta ł do sąsiada 
P aw eł  de Sa int-Y ictor ,  -— czyż  i tu będzie się ba 
w ił w despotę". —  „N ajjaśn ie jszy  panie —  rzekł 
Sainte-Benve, —  rozmawialiśmy o kobietach, na
szych wiecznych nieprzyjaciółkach, to cała nasza 
p o lityka11. —  „P anie  Sainte-Benve, —  rzek ł N apo
leon I I I .  —  życzę  panu w te jże  pow odzenia ."  B y ł  
to z łoś liw y  przytyk, gdyż Sainte-Beuve w senacie 
należał do opozrmji. D w óch  orleanistów, obecnych  na 
zebraniu, poczęło odzyw ać się dosyć szorstko. R o z 
broił ich m ów ią c :  „C i,  którzy nie myślą tak, jak  
ja ,  ośmielą mnie do przekonania ich, iż mam słu 
szn ość11. Eugeniusz D e lacró ix  znajdował się też po
między zaproszonymi. Cesarz nprzejmie odezw ał się 
do niego, iż  F rancja  może być dumną, że posiada 
w  nim malarza, k tó iy  jest  jednocześnie  poetą. D e -  
lacroix  odpowiedział skromnie: -■  „M y  malarze, j e 
steśmy tylko robotnikami, i korzystam y z myśli in 
nych. Czem że jestem  w porównaniu z Dantem, Szek 
spirem, G-oethe’m lub B yron ’e m “ . Teofil Gautier nie
zadowolony, iż D cla cro ix  nie wymienił W ik tora  H u 
go, doda ł:  „D elacro ix  je s t  poetą, tak jak  W ik tor  
H u go  m alarzem ". Cesarz nachylił się do ncha mar
grabiny, zapytując, kto był ów  jeg om ość  z d ługie- 
mi włosami. , ,Jakto, najjaśniejszy  panie, — rzekła 
margrabina —  nie znasz Teofila Gautier, mego 
najlepszego przy jac ie la? 11 —  „Teofi l  G au tier11, —  
zawoła ł Napoleon —  „n rocze  dzieła je g o  uprzy je 
mniały mi chwile samotuości w Ham. C zyta jąc  je, 
zapominałem iż siedzę w więzieniu11. Gautier  sk ło 
nił się nisko, g łęboko wzruszony. „Spodziew am  się, 
■•—odezwała się margrabina — iż taki znakomity pi
sarz —  zostanie senatorem za panowania Napole
ona I I I “ . —  „ W s z y s c y  pani przyjaciele  zostaną 
senatorami, a panią zamianuję księżną '1. P oczem  
wsta ł zabierając się do odejścia. M argrabina nprzej-

y

mie poprosiła go, aby przychodził  do niej czasami 
odetchnąć po uroczystościach oficjalnych w pałacu 
Tiuilories. „Chętnie ,  -  rzekł cesarz ■ car cc pays- 
la est hien em betanf'.

Na trywialne te słowa w szyscy  spojrzeli na 
siebie z osłupieniem, podczas gdy cesarz parsknął 
śmiecliera. W tedy  dopiero poznali w mniemanym 
monarsze aktora Y iv ier,  który  korz jrstając z w ie l
kiego swego podobieństwa do Napoleona I I I  i ucha- 
rakteryzow aw szy  się wybornie, pozwolił sobie zmi- 
styfikować dostojne towarzystwo.

Oto lekarstwo! Taki nosi tytuł proklamacja „do 
F rancuzów  i F ra n cu zek "  ogłoszona w dziennikach 
paryskich przez pannę Huberuynę A n c i e n  w imie
niu towarzystwa emancypacji kobiet, z powodn te 
raźn ie jszego  przesilenia ekonomicznego. Dam a ta 
posiada niezawodne na to lekarstwo i to nadei pro
ste. „O becne  przesilenie ekonomiczne, mówi w swej 
proklamacji, okazuje bezsilność mężczyzn, w zarzą -  
dzanin samym tym wielkim domem, który się na
zywa państwem. Trzeba ażeby kobiety wraz z n i
mi administrowały funduszami pnblicznemi, tak aby 
w szyscy  pracujący mieli zapewniony dach i poży 
wienie. W  A m eryce ,  terytoria, w których kobiety  
posiadają prawo głosu w w yborach  municypalnych 
i politycznych, znajdują się w stanie kwitnącym. 
Franenski zamieszkałe w K anadzie , mają również 
votum mnuicypalne i polityczne. Nasz kraj nie mo
że pozostać w tyie po za tyln iuuemi na swoją 
szkodę. W zyw am y więc wszystkich F rancuzów  i 
Francuski aby swoją inteligencją i swoją działa lno
ścią, wpłynęli na zrozumienie nieuniknionej konie
czności nadania kobietom możności zapewnienia 
szczęścia  wszystkich, w prow adzając  w z a iz ą d  n a 
szych interesów narodowych, ich duch przezorności 
i oszczędności" .

T ow arzystw o emancypacji kobiet donosi je d n o 
cześnie, iż natychmiast otwiera w centrum P aryża  
klnb, w którym je g o  zwolennicy  zbierać się będą 
na publiczne konferencje.

Wielki tunel podwodny, który poprowadzony pod 
łożyskiem rzeki Mersey, łą czy  suchą drogą miasta 
L iverpool i B irkenhead, został ostatecznie przebity 
w zesz ły  wtorek. Ma ou długości 5 kilometrów, a 

, w kołach technicznych angielskich budowę jego  u- 
w ażają za d z i d o  niejako próbne w obec zam ierzo 
nej budowy tunelu pod kanałem kaletańskim, dla 
połączenia wybrzeża angielskiego z francuskiem. 
R zek a  Mersey przy ujściu swojem do inorza Ir landz
kiego, tw orzy  obszerną zatokę między nadbrzeżne- 
rai miastami L iverpoolem i Birkcnheadem. Tunel 
został zaprojektowany i zbudowany dla tego, ponie
waż wszelkie inne lądowe i wodne środki komuni
kacyjne nie m ogły  sprostać olbrzymiemu ruchowi 
osobowemu i towarowemu, jaki panuje pomiędzy 
dwoma temi miastami. Birkenhead, które w roku 
1823 było je s z cz e  włością liczącą  200  mieszkań
ców, w roku 1881 miało już 51 .000  mieszkańców 
i 13 warstatów okrętowych; L iverpool,  położony 
na prawym brzegu rzeki Mersey, jest pierwszem 
po Londynie miastem w A n g l j i  i l iczy ł  w r. 1880 
przeszło  550 .00 0  mieszkańców.

W yiew y w Stanach Z  ednoozonyoh. W ed łu g  osta
tnich informacyj, deszcze  w Stanach Zachodnich  po
woli ustają. R zek a  Ohio w rozmaitych m ie jscow o
ściach znacznie opadła, w Pittsburgu również nie 
przybiera już więcej. Pomimo to skutki klęski są 
straszne, w tem ostatniem mieście np. straty oce 
niają na miljon dolarów; pięć tysięcy  osób pozba
wionych je s t  schronienia i tymczasowo pomieszczeni 
są w gmachach publicznych, W  dół rzeki od Pitts-  
burga woda wznosi się c iągle i tw orzy  w ylewy przy 
czyniające wielkie szkody. Missisipi również za 
czyna występować z brzegów  w dół od Cairo. W  
Pittsbn rg -A llegh an y  6 .000 domów znajdnje się pod 
wodą, a 25 .000  lndzi dotkniętych je s t  tą klęską. 
Z  tych 10 .000  pozbawionych je s t  dachu, a 15 ty 
sięcy tym czasow o są bez zajęcia.

Wspomnienie o Rouherze. P o  śmierci ministra 
drugiego cesarstwa, dzienniki paryskie podają w ie 
le interesujących wspomnień i anegdot. W  salonie 
prezesa gabinetu usłyszeć można było czasami z a 
bawne historje. Oto jedna z nich, opowiedziana 
przez dawnego prefekta. B y ło  to w chwili g ło so 
wania pow szechnego (plebiscytu) w rokn 1870 ; u- 
rzędnik ten zw iedza ł swój departament w celn pod
sycenia gorliwości merów. P rzyb yw szy  do jak ie jś
oddalonej wioski, znajduje się w obecności mera, 
który  zdaje się okazyw ać pewne wahanie. C zy nie 
chcesz pan spełnić swego obowiązku panie merze?
zapytał go. I  owszem panie prefekcie, ale.. . A le
c o ?  Powiem  panu szczerze  panie prefekcie, jeże li  
pan pozwoli:  Napoleon pragnął naprzód zostać  de

putowanym, zrobiliśmy go  deputowanym; chciał być 
prezydentem, zrobiliśmy go prezydentem; potem za 
chciało mu się być cesarzem, zrobiliśmy go cesa
rzem. Teraz znowu chce być plebiscytem , nie wiem 
dobrze co to znaczy, zrobim y go  i plebiscytem —  
ale na B oga  panie prefekcie powiedz mu, ażeby po
w strzym ał się, nie należy być zbyteczn ie  am
bitnym.

Zamach a la Majiath. Starszemu żupauowi Be- 
niczkyemu groziło  n iebezpieczeństwo, jakiemu w ro
kn zeszłym  uległ judex  curiae Majiath. H u zar  K o -  
marowsky wiedziony niepokonanym afektem do kasy 
swego pana, chciał go  zamordować a następnie 
zrabow ać przy pom ocy pewnego żandarma. Żandarm  
atoli zdradził plan i ocalił przez  to żupana. H uzar 
drapnął.

Lssy Szkocji ogromnie ucierpiały przez  sza le 
ją ce  tam w ubiegłym tygodniu burze. P od łu g  w ia
domości nadchodzącycl z różnych okolic, w icher 
podczas jednej nocy obalił 320 .00 0  drzew.

Gazeta urzędowa ogłasza:

Licytacje egzekucyjne.
W sądzie lwowskim 31. lutego IStSł realności 314 

w IV dziel, we Lwowie c. w. 500? zł.
W sądzie stanisławowskim JS. lutego, 10. marca i 

31. marca dóbr Staruń i Żuraki e. w. 19.5SO zlr., 21. lu
tego dobr Tustań, c. w. 56.677 złr.

Konkursa.
Na 13 posad nauczycieli szkół ludowych w powie

cie bocheńskim, na 13 posad w powiecie brzeskim.
Na posadę poeztmistrza przy c. k. urzędzie poczto

wym w Je ■łer/.unaeh termin do 4. Marca.
Poszukuje.
Sąd przemyski Zofją z Itungów Dzierżanowską knr. 

rlr. Skórski.
Am ortyzacje.
Sąd lwowski 5 procent listu zastawnego 8 . III. nr. 

16123 na IcOO złr. Towarzystwa kred. ziemskiego.
Sąd krakowski poświadczenia kasy oszęzedności 

miasta Krakowa na los krakowski nr. 17 i 70 i Salcburg- 
SKi nr. 25.602.

Upadłości.
Sąd tarnopolski do majątku Saula Pfeffer, kupca w 

Kopeczyńcach, term. zgł. do 31. m.trcu 13S4.

p a o s y  p ą A S Y .

Nowa Reforma  wraca do sprawy Banku wło
ściańskiego głównie dla wykazania , że w kata
strofie jago, po nad wszystkiemi fakiami góruje 
wina rządu, a przedewszystkiein tego gabinetu, 
za którego czasów Bank powstał. Było to w rokn 
1868, u steru stał mieszczański gabinet a przy
wilej bankowy dano jako nagrodę metropolicie 
Litwinowiczowi za polityczne usługi oddane rzą
dowi przeciw Polakom.

„P rzy w ile j  ten --- pisze Reforma  —  był nie- 
tylko nagrodą, ale zarazem i środkiem politycznym, 
gdyż z nieprzyjaznej nam strony łudzono się na
dzieją, że bank skupi pud swojemi skrzydłami całe 
ruskie włościaństwo kraju i. w zwartym szeregu 
poprowadzi przeciw  Polakom. Ta nadzieja za w io 
dła —  w samym banku bowiem znaleźli się ludzie, 
którzy  temu przeszkodzić  potrafili. A le  to pewna, 
że ta tendencja była przy zakładaniu banku, i że 
ona w wysokim stopniu ułatwiła założycielom u- 
zyskanie przywileju. Nadanie przywile ju  tego było 
jednak —  pomijając stronę polityczną —  ciężkim 
błędem finansowo-ekonomicznym. Ju ż  w pierwszej 
chwili, kiedy statut był dopiero projektem, całe  
dziennikarstwo nasze w ykazyw ało niezmierne sta
tutu tego wadliwości. Nie trudno było wykazać, że 
pożyczka  na warunkach tego statutu zaciągnięta, 
będzie za drogą, a koszta je j  przy samem- za c ią 
gnięciu tak znaczne, iż włościanin będzie musiał o 
wiele więcej pożyczyć, niż potrzebuje, więcej,  niż 
sp łacić  potrafi".

W y k a z y w a n o  także w ad liw y  skład w a ln e g o  
zgrom ad zen ia ,  które tak u organ izow an e  ja k  prze -  
p isyw u ł statut, będzie  tylko m aszynką do za tw ier 
dzen ia  c zy n ó w  dyrekcji .  W y k a z y w a n o  i inne b ł ę 
dy  statutu —  rząd b y ł  je d n a k  na w szystk o  g łu 
ch y m . B y ł  także g łu c h y m  na te b łędy  i ga b in e t  
hr. T aa ffego  w  chw ili ,  g d y  za tw ierd za ł  zm ian y  
te g o  fa łs z y w e g o  s ta tu tu ; b y ł  w reszc ie  na nie g łu 
ch y m  kom isarz rządow y  w tedy , g d y  w bilansie 
po jaw iła  się straszna cy fra  1,2 0 0 ,0 0 0  z łr .  z a l e 
g ł y c h  p r o ce n tó w !

„W y d a w a ło  się rzeczą  najprostszą —  pisze 
Reforma —  że gdzie  tak wysoua cyfra samych z a 
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leg ły ch  procentów wch*dzi jako pozycja  stann czyn 
nego w obliczenie zysku, tam wszelkie dywidendy, 
tantjemy itp. są wypłacane nie z zysku, ale... z 
kapita łu ! Zrozum iano to, wykazywano, przepow ia
dano katastrofę, w szyscy, którzy do tego  nie byli 
obowiązani, przestrzegali  —  tylko rząd, który  do 
tego  był obowiązany, nie chciał czy  nie mógł z r o 
zumieć, że podstawa gmachu bankowego się chw ie
j e !  Już w roku zeszłym bilaus banku czuć było 
trupem —  a któż p ierwszy powinien był o tem 
wiedzieć, je że l i  nie rząd i je g o  kom isarz? Oto fak- 
iy , dowodzące winy rządu. Wniosek z nich sam się 
narzuca. K to  winien, ma obowiązek złe naprawić. 
J e ż e l i  komitet obywatelski zajmuje się takiem r o z 
wikłaniem sprawy, żeby katastrofa baukn nie stała 
się powszechną, kra jow ą klęską, —  obowiązkiem 
rządu jest,  przyjść  mu w pomoc. Sposób dania tej 
pomocy, środki do tego potrzebne znajdą się, gdy 
będzie  - dobra w o la 11.

W  drugitn artykule omawia Reforma  sprawę 
decentralizacji kolejowej i żąda od Koła, aby po
stawiła rządowi aut—  aut, to jest albo, żeby de
centralizował koleje państwowe po myśli kraju, 
albo też Koło odmówi mu swego poparcia. Już 
raz z tą propozycją Reforma  wystąpiła i nikt na 
nią nie zwrócił uwagi, przynajmniej prasa ani 
poparła tego planu, ani też nie uznała za wła
ściwe wystąpić przeciw niemu. Dzisiaj ponawia 
pismo krakowskie swój projekt; wypada jednak 
przypuścić, że i tym razem spotka go poprzedni 
los. Przejdą nad nim milcząco do porządku dzien
nego, jako nad rzeczą, której poważnie traktować 
nie podobna. W  politycznych zapasach wolno 
bowiem wtedy tylko stawiać sprawy na ostrzu 
noża i wypowiadać walkę, gdy się wie na pewno, 
że się odniesie zwycięztwo. A tego Reforma  za
ręczyć Kołu polskiemu nie potrafi.

Czas porusza dziś również sprawę Banku 
włościańskiego, a chociaż oświadcza także, że' 
rządowi wielką przypisuje winę i wymaga od 
niego, aby komitetowi obywatelskiemu szedł z po
mocą, jednakże podnosi słusznie, że dzisiaj mniej 
w  rekryminaeje bawić się wypada, a więcej za 
to poświęcić czasu i pracy nad oddaleniem nie
bezpieczeństwa o wicie groźniejszego. Niebezpie
czeństwo zaś tkwi właśnie w tem, iż katastrofę 
Banku zaczynają już żywioły przewrotu wyzyski
wać w celach socjalistycznych. Dwudziestoletnia 
nasza praca nad ludem mogłaby odrazu zostać 
zniweczoną.

„ I  tu łudzić się nie trzeba —  pisze Czas —  
w szyscy  więksi i mniejsi właściciele zarówno są 
interesowani. Cóż bowiem było pierwszą główną 
przyczyną wytworzenia się u nas jadu  społecznego 
i  wszystkich jego  strasznych lub zgubnych na
stępstw ?  Oto skrzywienie pojęć ludu o własności,
0 twojem i mojem, które wprost doprowadziło do 
w yw ieszenia  hasła lasy i pastwiska. Czyż mamy 
znowu pozwolić, aby z powodu Banku W ło ś c ia ń 
skiego to samo nastąpiło?  Z a is te  nigdy. W ted y  
działa ły  na zgubę kraju nieprzyjazne mu żywioły
1 czynniki, dziś sam kraj zadałby  sobie dotkliwą, 
moralną ranę i zażyłby  trucizny. A  nie brak już ,  
ja k  słyszymy, fa łszyw ych  między ludem wiejskim 
apostołów, k tórzy  g łoszą, że Cesarz rozw iąza ł Bank 
W łościańsk i i nie kazał mu nic płacić. Czyż mo
żna, czyż godzi się pozwolić,  aby podobne fa łsze  i 
zgubne teorje przesz ły  choćby częściow o w prakty
kę i obyczaj włościan. Bądźm y ostrożni, bo to już 
graniczy  z wiejskim socja lizm em! W łaśnie  z powo
du sprawy Banku W łościańsk iego ,  należy wzmocnić  
pojęcie  i wyobrażenie ludu o własności, o twojem 
i  mojem —  i to winno być zadaniem wszystkich 
zdrow ych w kraju żywiołów . N iesłuszne w wielu 
wypadkach i w ogóle zgubne działanie banku w ło 
ściańskiego nie może i nie powinno tu być w ym ów 
ką lub parawanem '-.

W  dalszym ciągu swego rozumnie napisane
go artykułu wykazuje Czas, że właśnie w inte
resie chłopców działać ten będzie, kto będzie dłu
żników nakłaniał do spłaty zaległych rat, bo 
przez to będzie ułatwiał działalność Komitetu o- 
bywatelskiogo. Wierzyciele zaś skoro się przeko
nają, że droga obrana przez komitet na mniejsze 
narazi ich straty niż droga upadłości sądowej, 
nie będą zbyt ostrych stawiali komitetowi wa
runków.

Gazeta Krakowska omawia już tak obszernie 
i szczegółowo omówioną sprawę stanu wyjąt
kowego, i jest zatem, aby stan ten w WTiedniu 
wprowadzić, ale żąda aby jogo trwanie ograni
czyć na rok.

Gazeta Narodowa oświadcza dzisiaj, że „jak
kolwiek nie oddaje się optymizmowi co do osta
tecznych rezultatów" działalności komitetu oby
watelskiego, pracującego nad ułatwieniem likwi
dacji Banku włościańskiego, to jednak uważa 
„działalność jego jako będącą wielkiej doniosłości" 
i podnosi, że pod wpływem akcji tego komitetu, 
a raczej w skutek samego faktu jego powstania, 
poprawiły się. stosunki kredytowe na targu lwow
skim. Ludzie przestali wycofywać z banków i z 
kasy oszczędności pieniądze, a ci co wycofali, 
składają je napowrńt. Zwraca przytem Gazeta 
uwagę tych.

„ c o  pragną listami sp łacać  swój dług w B a n 
ku włościańskim, iż najpierw rozpatrzyć mają, czy  
zaciąga li  dług 6 -prefc. listami czy  5 -prcfc. W  takich 
bowiem lisLach dług spłacać mogą jedynie, w ja k ich  
zosta ł zaciągnięty. Pow tóre kupując listy, przek o
nać się mają, czy przypadkiem które z nich nie z o 
stały  wylosowane, gdyż wylosowanemi długu spła
cać  nie m ożna".

W  następnym artykule rozbiera Gazeta bar
dzo powierzchownie, omówione już w naszern pi
śmie rozprawy pp. St. Tarnowskiego, Łozińskiego 
i Starzyńskiego o pracach ostatniej sesji sejmo
wej, dłużej zaś nieco zastanawia się nad rozpra
wą p. Łozińskiego o „Budżecie krajowym na rok 
1884“ , oddając jej należną pochwałę.

Dziennik Polski wraca do sprawy decentrali
zacji kolejowej i traktuje ją z zupełnie innego 
stanowiska, niż on sam i cała reszta prasy tra
ktowała ją dotąd. Powszechnie utrzymywano, że 
ministerjum wojny stawia przeszkody decentrali
zacji, a poufnie dawano do zrozumienia, że za
rząd wojskowy nie wierzy w austrjacki patrio
tyzm Polaków i ciągle podejrzywa ich o tromta- 
dratyzin. Z tego powodu mówiono, iż decentra
lizacja bedzie ograniczona do możebnego mini
mum, czyli jak mówiono, zostanie „załatwiona w 
duchu centralistycznym1. Owoż Dziennik  oświad
cza dziś kategorycznie, że wszystko to jest fał
szem. Ministerjum wojny nie ma nic przeciw 
decentralizacji, a gabinet hr. Taffego nie powa
żyłby się, nigdy nie spełnić żądania Galicji. By
łoby to rażąca krzywda, na którą on nie mógłby 
się zdecydować. Wiec zkądże powstała pogłoska, 
zawodząca nasze nadzieje? Oto, wymyśliła ją 
zdaniem Dziennika prasa ceaitralfe tyczna, aby nas 
wziąć na kaw ał!

Jednakże ku końcowi swych karnawałowych 
refleksyj na kolejowy temat, podejrzywa Dziennik 
ministra handlu i przypuszcza ze to on najwię
cej nam szkodzi. Jednakże gabinet nie pójdzie 
za nim.

„R z ą d  zda sobie jasno sprawę —  pisze Dzien
nik —  ze skutków takiego c iąg łego  ignorowania 
życzeń  autonomistów. Nie chcem y za nikogo prze
mawiać, ani też udawać wtajemniczonych, ale w nio
skując logicznie, sądzimy, że w razie  zawodu w 
sprawie przeniesienia zarządów kolei państwowych 
do pojedynczych prowincyj, kraj musiałby zmienić 
stanowisko wobec gabinetu, który ma dla nas tylko 
piękne słówka, ale życz l iw ośc i  swe; dotychczas ż a 
dnym nie objawił czynem 11.

Gazeta Lwowska mówi o wnioskach większo
ści i mniejszości komisyjnej w sprawie stanu wy
jątkowego i wykazuje że mniejszość tylko z o- 
pozycyjnych pobudek występuje przeciw rozpo
rządzeniu rządowemu.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(IM o o n e).

Wiedeń 14 lutego. Izba przy nie zbyt licz
nym udziale publiczności na galerji rozpoczęła 
dziś debaty o stanie wyjątkowym. Nie przed
stawiały też one interesujących momentów z po
czątku posiedzenia. Najpierw Lichtenstein a o- 
sobno Lienbacher interpelowali rząd w sprawie 
niezwłocznego przedłożenia ustawy regulującej 
prawo spadkowe włościańskie, konwersje długów hi
potecznych oraz podzielność gruntów. Przedłożenia 
rządowe,a mianowicie: reformę adwokackiej praktyki, 
sądownictwa konsularnego w Tunisie, środków za
radczych przeciw „filocerre" przydzielono odpo
wiednim komisjom. Poezem Smolka ogłosił, że 
przeciw zaprowadzeniu stanu wyjątkowego zapi

sało się do głosu 13 posłów z lewicy, za ustawą 
jeden Hohenwarth. Scharschmid, jako pierwszy 
mówca lewicy, mówi że wolałby już nawet na
śladownictwo pruskich ustaw socjalnych, niż dzi
siejszą ustawę. Tanffe odpowiada, że ustawę ma
jową z r. 1869, wkładającą na rząd obowiązek 
dzisiejszego kroku, stworzyła sama iewica. Z a 
pewnia zresztą ścisłą bezstronność w wykonaniu. 
Hohenwarth w swej mowie dowodzi, że prawica 
w poczuciu odpowiedzialności przez mniejszość na 
nią włożoną, musi „p ro1- głosować. Po mowie 
Suessa, który posunął się aż do zarzutu, że kon
serwatywne. stronnictwo swemi nowoczesnemi re- 
formatorskiomi usiłowaniami podsyca ruch anar
chiczny, przerwano dyskusję do jutr.-i.

— Dzisiejsza giełda miała, mdłe usposo
bienie —  ruch mały —  renty trzymały się . do
brze.

Petersburg 14 lutego. Naczelnik zakaspij- 
skiej prowincji telegrafuje z Ascabad: Chanowie 
czterech turkmeńskieh szczepów wraz z 24 re
prezentantami 48.000 kibitek przyjęli bezwarun
kowe poddaństwo rosyjskie i uroczystą przysięgę 
wierności w Merwie złożyli.

InsbruK 14. lutego. Tiroler Stimmen piszą: 
Rząd jest zdecydowany, skutkiem opozycji klu
bów prawicy, nowellę należytościową cofnąć.

Przegląd polityczny
Ausiro-W ęgry. Z Wiednia donoszą, że depu- 

taeja w sprawie podatku gorzelnianego, wybrana 
przez tarnopolski oddział gospodarski, była przed
wczoraj na posłuchaniu u prezesa Koła polskiego 
p. Grocholskiego. Hr. Piniński imieniem deputacji 
w wyczerpującej mowie przedstawił zgubne skutki 
projektowanej ustawy dla rolnictwa, w Galicji. 
Deputacja udała się następnie do ministra Zie- 
miałkowskiego i ministra rolnictwa hr. Falken- 
heyna. Sprawa ta miała być następnie w Kole 
omawianą, deputacja zaś ma się udać jeszcze do 
członków delegacji, należących do komisji go- 
rzelniczej. Deputację składają pp. hr. Leonard 
Piniński, Michał Garapich, Kazimierz Tuczyński 
i Eustachy Zagórski, przyłączyli się zaś do niej: 
hr. Wilhelm Siemieński, Stanisław Polanowski, 
br. Seweryn Brunicki, br. Jakób Romaszkan i hr. 
Justyn Koziebrodzki.

Koło polskie obradowało przedwczoraj przez 
pięć godzin nad sprawą stanu wyjątkowego. Roz
prawa była bardzo gorąca. Zabierało głos aż 16 
inowców. Po świetnych mowach Czartoryskiego i 
Ilausnera przeciwko rozporządzeniu, w których 
twierdzili, że nie jest ono przedłożonemi przez rząd 
motywami dostatecznie usprawiedliwione, oświad
czyło prócz nich trzech jeszcze członków Koła : 
Rajski, Starzeński i Zacharjewicz, że się wstrzy
mają od głosowania. Chrzanowski ganił postępo
wanie rządu, głosować jednak będzie za stanem 
wyjątkowym. Grocholski, Jaworski i ks. Ruczka 
przemawiali za rozporządzeniem, a raczej za 
wnioskiem komisyjnej większości i nakłaniali Koło 
do głosowania za tym wnioskiem z „powodów 
przedmiotowych". Dzieduszycki, Euz. Czerkawski 
przemawiali za stanem wyjątkowym ze wzglę
dów politycznych i utylitarnych. Prof. Biliński 
wyzywająco bronił stanowiska rządowego. "Więk
szość Koła postanowiła głosować za wnioskami 
komisji. W  toku rozpraw nikt atoli z Koła prze
mawiać nie będzie. Ze strony prawicy zabierze 
głos hr. Hohenwarth i złoży krótkie oświad
czenie.

Zjednoczona lewica uczyniła z głosowania za 
wnioskiem mniejszości sprawę klubową i przezna
czyła na mówców w sprawie zawieszenia praw 
obywatelskich: Schaarschmidta, Exnera, Auspitza 
i Suessa. Ostatni przemawiać będzie jako gene
ralny mówca lewicy. W  sprawie zawieszenia sa
dów przysięgłych przemawiać będą Oppenheim, 
Wiessenburg, Steudl, Stourzh i Weeher; ostatni 
jako mówca generalny.

W  powyższych warunkach większość dla roz
porządzeń wyjątkowych jest niepewną. Z Koła 
polskiego i klubu czeskiego usunie się od g ło 
sowania po 5 posłów, równie jak i 5 W łochów z 
klubu Coroniniego, 2 "Dalmatyńców i ks. Ozar- 
kiewicz.

Hr. Taaffe, jak donoszą Narodni Listy o- 
świadczy w parlamencie, że rząd zastosuje rozpo
rządzenie o zawieszeniu praw obywatelskich je 
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dynie do knowań socjalistycznych. Deklaracja ta 
jednak, jak słusznie zauważył organ młodoczeski, 
sądów obowiązywać nic będzie.

Na ostatniem posiedzeniu komisji 24-c-h do 
rozpatrzenia rozporządzenia o stanie wyjątkowym 
sprawozdawca większości poseł Tonldi przedłożył 
sprawozdanie, zawierające znany wniosek wraz 
z motywami. Referent przytaczając zarządzenia 
ministerstwa i powołując się na oświadczenie rządu, 
przytoczył całą historję knowań anarchicznych. 
Początek socjalno - rewolucyjnych knowań według 
referatu sięga 1879 r. gdy socjalista berliński 
Jan Most zaczął wydawać w Londynie, wycho
dzące obecnie w New-Yorku pismo Freihe.it, które 
rozszerzano w Niemczech i Austrji. Pismo to 
propagowało przewrót gwałtowny w7 stosunkach 
społecznych i politycznych. Rozrzucano podów
czas wiele broszur rewolucyjnych, wysyłano licz
nych emisarjnsżów i przeprowadzano tajną orga
nizacją socjalistycznych klubów robotniczych. W 
r. 1881 Freiheit zachęcała do studjowania chernji, 
uczyła jak się obchodzić z dynamitem i polecała 
nie cofać się przed mordami i rabunkiem. Za
mach na szewca Merstallingera w Wiedniu miał 
być wykonany według tych wskazówek. W  Wie
dniu zaczęły się pojawiać odezwy i druki anar
chiczne , prócz tego zaś dziennik Erste freie 
Presfte Cisleitianiens. Sprawozdanie powołuje 
się dalej na zaburzenia i manifestacje robotni
cze, zaszła w Wiedniu w ostatnich paru latach. 
W  ogóle referat robi wrażenie mowy prokuratora 
w jakim procesie socjalistycznym.

Rozprawa budżetowała w Radzie* państwa 
rozpocznie się z początkiem marca i potrwa do 
25 t. m.

Ministerstwo obrony krajowej orzekło, że 
wojskowi, należący do rezerwy uzupełniającej nie 
są obowiązani płacić taksy wojskowej.

Cesarzowa austrjucka. wraz z areyksiężną Wa- 
lerją udają sic w połowie marca na kurację do 
Wiesbaden u, gdzie zabawią kilka tygodni.

Anglja. W Izbie gmin odczytał Gladstone 
telegram Gordona, w którym powiedziano, iż 
część powstańców stara się sąsiednie plemiona 
nakłonić do rokoszu. Bezpieczeństwo Chartumu 
i Berberu nie jest zdaniem Gordona zagrożone. 
W  okolicy Suakim panuje spokój. Do Tokaru 
wysłano listy urzędowe z wezwaniem do wytrwa
nia aż do nadejścia odsieczy angielskiej.

W  lib oralnych Kołach parlamentarnych an
gielskich pokrywają podpisami memorjał przy
chylny dla Ghnlstone’a, w którym wyrażone jest. 
życzenie, ażeby gabinet nie wahał się dłużej 1 
oświadczył wyraźnie, iż przyjmuje odpowiedzial
ność za rządy w Egipcie. Memorjał domaga się 
zresztą polityki energicznej dla odzyskania zau
fania.

Francja. Admirał Courbet donosi pod dniem 
8 b. ni., że mandaryni, którzy wywołali w pro
wincji anamickiej rzeź chrześcjan, zostali z roz
porządzenia dworu w Ilu o sądownie skazani.

Patrie donosi, że wycięto chrześcjan nietylko 
w Thauh-Hoa. Biskup Gaspar donosi z Kochin* 
ehiny północnej, że w okolicy Hus sprawiono 
straszną rzeź, spustoszono kilka kolonji chrześci
jańskich, wycięto przeszło 50 chrześcjan. Bandy 
buntowniczo przeciągają przez kraj rabując i za
bijając z okrzykiem i śmierć ehrześcjanoin! śmierć 
Francuzom! Chrześcjanie opuszczają okolice Tu raj 
nos. udając się ku Quinhon, gdzie spodziewają 
się spotkaćwojska francuskie....

Utarczki pod Bakninh wypadły podobno nie
pomyślnie dla Francuzów, Między admirałem Cour
betem a generałem Millotem istnieć mają nie
porozumienia.

Credit Foncier pod gwarancją Paryża roz
począć ma budowę tanich pomieszkali za sumę 
50 miljonów fr. Domy te, jeżeli połowa ich 
mieszkań nie przekroczy czynszu 300 fr. mają 
być wolne od podatków.

W lo o by . Papież przy odczytaniu dekretu, 
nakazującego oddanie czci wsławionym cnotami 
Diego di Cadi i Gertrudze Salandri wysławiał 
potępianą, dziś działalność zakonów i wspominał 
przytem o prześladowaniu zakonów i zakonników 
w o Włoszech.

Turcja. Poseł turecki w Atenach otrzymał 
telegram z zaprzeczeniem wiadomości o wybuchu 
powstania na Krecie.

T e l e g r a m y  z i i o i o w c  z dn. 14 lutego.

Wiedeń: Pszenica za Kio kilo lik— 10'25 złr. żyto 
kilo ■— złr. Okowita 31.— 31'25 złr. Peszt: Pszenica za 
lot) kilo 9'43— 9‘4-i zł., rzepak — ' — zł. Berlin pszenica 
175'50 iu., żyto — m., okowita 47‘75 ni., olej rzepakowy 

—  zl'. Paryż: Mąka za 159 kilo 48'50 franków, olej 
rzepakowy 79'25 fr., okowita — •— fr.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 14 lutego 1SS4. 

1. A kcje  za sztukę.

bez knpoiia bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k. . .

„ lffow.-ezeru.-jass. 200 zl. w. a.
Banku bypoc. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kiedyt. gali o. po 300 zl.: w. a.
3. Listy zastawne za 100 zl.

Tow. kred. galie. 5 prut. w. a. . . .
4

„ 5 „ „ okresowe
., 4 los 41 1.

W. ii. . . .
vr. a. .

j  ;; 5 ;; 10 pręt . .
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pro. . .

Banku liyp. galie. 0
n '.i *■?

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. rolni kred. zakład dla Galicji 

: Buków. 6 procL, Gs. eoka lat . .
4. Ob ligi za 100 zl.

Indemnizacyjne gal. 5 prc. ni. k. . .
! Ublig. kom. zak. kr. wł, O pr. w. a. .

Pożyczka kraj. z r. 1873 (i pr. w. a.
Pożyczka „ „ 1SS3 4 i pół proc.

3. Losy.
Miasta K r a k o w a ......................................

„ S t fŁ śław ow a................................
6. Monety.

Dukat holenderski......................................
Dukat ce sa rsk i ...........................................
Napoleondor  ...........................
PółTniperjał  ...........................
Rubel resyjfki s r e b r n i ...........................

„ p a p ie r o w y ..........................
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają

298 50 296 50
1.71 00 174 -
297 00 302 -
252 - 257 —

98 .30 99 30
90 25 91 25
98 30 99 30
85 GO 86 73

lot) 85 i t)l 85
96 50 9 /  50
99 35 J.Ot) 25

99 50 100 50

iW  50 1 o2 50
89 75 90 75

17 00 19 00
22 50 24 50

5 61 ó 71
o 63 5 73
9 57 9 67
9 85 9 95
1 5-5 1 iii

1 3 0 : ' 1 18 3.8
58 90 5!) 6 u

Wiedeń, cl. 14 lutego 1884. Dzjsiej- Z 'dnia
(godz. 1 m. 42 po poi.) SZP poprz.

Losy a lp e js k ie ........................................... 07 50 08 00
Akcje wdg- banku kred. na 20U zł, . . 3 OS 25 308 —
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 114 40 114 25
Unionb;y|k za 100 zł....................... ..... . 112 0(1 112 00
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 294 50 294 75
Lombardy (i olej południowa) lia ŻOO zł. 141 90 D l  50
Akcje kolei Alfóid-Fiume na 200 zł. . 171 — 171 —
Akcje kolei państwowej . . . . . . 312 80 312 —
Akcje kolei Lwow.-Czerniow, na 200 zł. 171 25 172 —
Węgiersko-rlicyjskiaj kolei na 200 zł. 156 - 156 5 0
Losy preui.jowe '■''iedeńwrie na loO zł. 120 50 126 50
Obligacje wyg. w, złocic ...................... 99 00 99 OU
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 193 80 103 75
nisańskie losy ............................................ i 18 50 112 40
3 proc. losy. tureckie na 400 franków . 20 00 20 00
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 90 07 90 05
Akcje Bankveveinu na lott zł. . . . 107 Ou 106 to
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... i  vdu 1 DP/I
Losy prunjowe węg. na 100 zł. , . . 115 5o 115 25

Usposobienie: martwe.
Wiedeń d. 14. lutego lSSi. 
(godz. 4 i,!. 30 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e ...................................... 305 60 oUG 60
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 293 75 293 75
Renta papierowa . . . . . . . . 79 80 79 80
Listy hipoteczne galicyjskie (7 proc. 101 25 101 —-
Listy gali Banku włośsiańsk. O proc. . 62 00 60 —
N a p o le o n d o r y ........................................... 9 61 9 61*/,

Usposobienie: — 
Berlin, d. 14 lutego 1884. 

(godz. i m. 3u po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... 198 30 198 40
Akcje austr. kredytowe ...................... 532 00 529 50
Akcje kolei Karola Ludwika . , 124 50 125 —
Austrjaekie banknoty . . . . . 168 70 107 85

Z  g i e ł d y .

W iedeń, 12 Lutego.
Spekulanci paryscy postanowili pokazać swe 

pazurki gabinetowi Ferryegd. A w tym celu o- 
brali dzień dzisiejszy, jako dzień subskrypcji na 
350 miljonów franków nowej 3 procentowej ronty. 
Subskrypcji miała się odbywać w urzędach gmin
nych każdego kwartału Paryża i następnie wc 
wszystkich urzędach gminnych na prowincji. O- 
woż w Paryżu drobni kapitaliści zajęli już wie
czorem posterunki przed gmachami gminnemu i 
nocowali na ulicy, aby tylko zijfljjn, o godzinie 
9-tej, .gdy otworzą biura, stanąć do subskrypcji.

Wielu robiło to oczywiście dla spekulacji, a to 
dla tego, żo nazajutrz po 10 franków płacono za 
miejsce w szeregu subskrybentów. W  ciągu dnia 
saiu Paryż pokrył trzy razy pożyczkę. M i
mo to spekulanci giełdowi pokazali zły humor 
i zaledwie o kilka centymów podnieśli w górę 
cenę renty.

Oczywiście, że fakt taki, iż w dzień sub
skrypcji renta nie poszła w górę, oddziałał szko
dliwie na drobnych kapitalistów francuskich, wie
rzących w swą rentę hardziej niż w wszelki in
ny papier. Ale w pierwszym rzędzie oddziałał fakt 
ten na wszystkie inne giełdy europejskie. Pod 
wpływem Paryża, robiącego kwaśną minę, musia
ła giełda berlińska i wiedeńska spuścić także z 
tonu. Zachwiały się więc kr.rsa papierów, chociaż 
powstanie na Krecie okazało się bąkiem i cho
ciaż tyfusowi stambulskiemu nikt już wiary nie 
daje.

Szły zaś dzisiaj niepospolicie ku górze listy 
dłużne Banku włościańskiego. Płacono za nie 
chętnie 60 złr., a za 5 procentowe dawano 54 
złr. Podaż ich jednak była bardzo małą, głównie 
dla lego, że większość ich zna jduje się w rękach 
dużych instytucyj finansowych lub wielkich kapi
talistów.

Przyjechali cl. 14 lutego 1884.
Hotel Z O R Z A : K. lir. Si-ipio z Lopuszki, K. Koryt

ko z Sfiehodól, A. Cielecki z Porębowa, K. Euphrat z 
Wiednia, A. Bondrois z Paryża, 1’’ . Kuły z Lorach.

Hotel LAN GA: K. BargharJt z Wiednia, J. Onysz
kiewicz z. Zborowe, K. Dictrius z Jarosławia. J. Kolib z 
Buda Pesztu.

Hotel ANGIELSKI: K. Jaworski z Ostrowezyka, L. 
Grodzicki z Bzianki, dr. li. Lutostański z Krakowa, J. 
Wiśniewski z Czemierzyniofl K. do Kudeł z Brodów.

llutcl KRAKOWSKI: O.. Boraezyński z Moskwy, J. 
Pawlikowski z Mołoszkowie, S. Koligen z Wiednia.

D j  s p o s y  oj a o b i a & o w a.
na Sobotę 10 lutego 1884.

Obiad droższy :
Z u p a  szczawiowa z peiątwtami.
P a s z t e c i k i  z ciasta ptysiowego. W  kształcie 

pączków; farsz mięsny /, kur.
S z t u k a  mi ę s a .  Pieczeń cielęca z beszemelom.
P o t r a w a  —  filo z kur lub kapłonów z pieczarko

wym sosom.
Ja rzy  nu. — groszek, m.-irchcw na szarawo, du

rzona w maśle, pokrajać cieniutko jak makaron, ubrać ja 
rzynę ozorem, osuiażanflji w kiarze.

P >:■ z k i a/pikowano na pieczyste — kompot mo
rdowy.

L cg o ni i n a —  Ztslh: z jabłek (przepis był dany).
U i u s t  k a lekkie.
O o c o kandyzowane.

Obiad tańszy :

Z u p a. Itosół z kluseczkami z wątróbki.
S z t u k a  mięsa z jarzynami i sosem białym (prze

pis był poprzednio pod my).
Br u ś c i k  cielęcy nadziewany farszem.
K o m p o z pomarańcz.

Teatr hr. Skarbka.

W Piątek dnia ló g o  lutego 1884.

Na dochód Antoniny Kwiecińskiej.

Słomiany Człowiek
Po raz pierwszy.

koinedja w 3-eh aktach oryginalnie napisana przez 
Jordana. ,

osoby:
. p. Wojdałowiez.

pili Gostyńska.
- Anto. Kwiecińska, 

p. Fiszer, 
pili German, 
p. Zboiński.

. p. Walewski.
p. Kwieciński.

. p. Krykiowioz. 
w mieszkaniu Piorunowicza.

Piorunowicz 
Agnieszka, jego żona 
Stef.lnja, ieii córka 
Orłowicz . . . .  
Paiii Kwa, jerro żmisi . 
Wątrobski
Sylwia . . . .
Leon . . . .  
Fttjler . . . .
Rzebz dzieje się w mieście

Początek o godzinie Tej wieczorom.



C L A Y T O f £  SHUTTLEWOETH
w e  L w o w i e ,  

przy u l. G m ilęck icj I. 3 3

polecaj;i na zb liża jący się sezon

zasiewów wiosennych
swój oblicie zaopatrzony skhul

w pługi, brony, extyrpatory, waice, siewniki 

rzędowe, siewniki szerokorzutne znane z do

skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

Ceny S acka o r y g in a ln y c h , u n iw e r 
sa ln y ch  , s ta low ych  p lu y ó ic  i  s iew n ik ó ie  
Ti n  a c Ti n  i e Ti n i  fe o  n  e ! (64)

Iilustrowane cenniki gratis i franlco.

p W H K H H K K K K H H H K M H K K K K J j

.Do sprzedania

F a r a  k a r o s j e r ó w
miary 17 zupełnie zdrowych

Cena 1 7 0 0 .

Bliższa wiadomość w Administracji „Knrjera 
Lwowskiego'1. (8S)

Z u ck rk a  M ik a  i
Izawieraj iiea 

szkołę gotowania tanich, zdro
w ych  i smacznych objadów,

zebrana prze/,

FL O B B A TIN Ę  i IVAADL
Część 1. obejmują: Ogólno rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. —  O krajaniu mięsa, pta
ctwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy.
—  Przyrządzanie wołowiny. — Przy
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mąezne i jajeczne potrawy.

C e n a  5 0  c e n t 6 .t.

E i o k k a  Polska
zebrana przez

ILO U LYTYN L i WANDĘ
Część II. obejmuje; O przyrządzaniu 
ptactwa doinowegt)'. — Potrawy z dro
biu. —  ZwieMfyua i ptactwo dzikie.
— Legoininy i biuhnie. —  O przy
rządzaniu ryb. — Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty — Ijusz-tety i Pa
szteciki. —  Marynaty. —  Wędzenie i

przechowanie mięsa.
C e n a  5 0  ce n tó w .

Nabyć można

w mim N/.&ŁSCWEJ
W . MANIE CKlEGO

we Lwowie 
ulica K o p ern ik a  liczba 7 .

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E
J. B i l l  K L E  GO

„ w e  Lwowie, Rynek Nr. 26.
( l O f i j  dostarcza 

kucharki, pokojowy, panny słu
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelka potrzebną służbę 

do miasta i na prowincje.

N ajw iększy  w y b ó r  

Serwisów stolo wy cli 
d o  h e r b a t y  i k a w y

w 4o j.r/e&sło różuj cli najmodniej
szych deseniach i fasonach.

SE?Hv ;SA do mycia

białe, malowane i złotem ozdobione
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w e L w o wi e ,  
pile Marjacki liczba 7.

y.olcca
s wó j  o b fi c i e z a o p a t r z o n y 

S M  S, A  I>
' porcoęfcy, szkł.i, lamp. cliiń- 
; skiogo srebra. majoiiki naczynia, 

kuclnmnego. («)t)

Szkło krzyształo we
szlifowano cienkie (monsselin) 

i gładkie zwykłe,

oraz

cale serwisa sziła  s t o ło w e ą
do wina, likieru, piwa, lemoniady, 

ponczu i do t o a l e t y
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  - w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomitą powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta
wach odnosił palmę picrw sW ńSw S a liczmr me
dale zasługi jaki cmi został wyszczególniony naj
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nic zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jastto najczy- 
stiza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje
mnie przylega do twarzy, nadaje■ piękn1 naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiom P50 et.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze l -20 ct., 
z łabędzikiem 1'60 et.

W OJDA F I J O E K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzehmenie i łuszczenie skóry, wygładza zmar
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeżą, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 zlr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapaęhem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa ph^gi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J .  I H N A T O W I C Z A
urzy ni. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo

wanych sklepach i aptelAeh. (41)

2ć=5l

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiąee z n i lem  nazwiskiem. Z powodu iego zmu
szony jestem zawiadomić»Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie"r jest właścicielem, 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
i posiada tylko zakład

przy ulicy Sykstus klej l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1817 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach medalu m i:

G. SCHAPIRA
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 

mianowicie:
Napisy sfylduw, malowanie herbów, napisy metalowe lane 

litery lane —  Roboty pozłotniczo lakiernicze i rytownicze.
po cenach najprzystępniejszych.

0 5 ) G. Schapira
Lwów, ulica Syhstuslca l. 10.

C l s r p i ą c y o h  n a  t o & t y z i r  i G o ś c i e c !
zawiadamiam

że sprowadzony wskutek wielokrotnych życzeń najnow szy  
radykalny środek na Reumatyzm i (łościec,

„ B a l s a m  r o s s y j s k i “
już nadszedł- —  Cena flaszki 1 z ł ,  przy wysyłce na pro

wincję za opakowanie od 1 do 4 flaszek 20 et.
(ST) Główny skład;

Apteka M. K arczew skiego
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Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
inform&eyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano. ]
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy *-20 et.

r| Listy znaczone literami lub cylrami przyjmują
I sio i wydają za okazaniem biletu i n? era to w eg o.
3 Nu żądanie Inscraty układa Administracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e ,
Od Administracji.

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza
my adresować wprost do Adm ini
stracji nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywae na siebie odpowiedzial-

Mloda osoba (szląza'czka) posiada
jąca dokładnie język niemiecki 

i polski, życzy sobrauobjąć posadę do 
wychowania małych dzieci, w zamoż
niejszym domu pa wsi, lub w mieści. 
Bliższej wiadomości udzieli p. P. 
Górski kupiec we Lwowie plae Mar- 
jacki (210)

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre
cją Jęczy olioroby sifilityczne i skór

ne, tudzież wszelkie następstwa nad
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan 
Kurpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół dołu, do IB, 
przed południem; od 2 do pół do 6 po
południu Zamiejscowym udziela rady 
iistownio i wysyła lekarstwa.

(1620)

tT) pokoje i kuchnia zaraz, 2 
O I pokoje i kuchnia zaraz, 2 
pokoje kaw alerskie umeblowane 
lu b  n ie ,  z ;ir< iz . sklepy i m agazy
ny cio wynajęcia w realnościach 
Lmila Brajera ul. Kazimierzowska 
1. 37, do której >.chód również w prze
dłużeniu ul. Jtigielońskiej. Bliższej 
wiadomości udzieli biuro właściciela 
w tejże samej realności. (152)

1

Do sprzedania: Kamienica je 
dnopiętrowa z ogródkiem pod 

liczbą 2 B. ulica Stryjska —  Bliższa 
wiadomość u właściciela. (104)

4 pokoje i kuchnia na 1 piątrze, 
mieszkanie frontowe z balkonem 

i przynależnościami przy ulicy Ko
pernika Nr. 28 zaraz do najęcia.

(159)

Realność na sprzedaż blisko 
miasta o dwóch murowanych do

mach parterowych, z obszernym pla
cem pod budowę, ogrodem i otw ar
tym kamieniołomem. Bliższa wia
domość u właściciela, ul. Kurkowa 
pod 1. 43. (182)

5 pokoi z przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem do wynajęcia 

zaraz albo oc. 1. Marca b. r. Ulica 
Ślusarska Nr. 4 (Okorąźczyzna Bliż
szą wiadomość udziela dozorca ka
mienicy. (200)

f*oje serdeczne podziękowanie 
W P ana Karczew skiem u

aptekarzowi we Lwowie za przysła
ny mi Balsam rosyjskinaEeumatyzm 
który mnie z długo letnego okropne
go reumatyzmu zupełnie wyleczył. 
Jan Stroka, Nadleśniczy. (198)

Do sprzedania domek z ogro
dem i stawkiem przy ulicy 

Kleparowskiej 1. 20. Bliższa wiado
mość tamże. (208)

Wzywam pana K . Czerń, do 
zapłaty 9 złr. w 3 dniach, w 
przeciwnym razie wymienię eałe na

zwisko z komentarzami. W. Z.
(201)

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawia

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iź z dniem 15 Lutego 1884. przenoszę 
moją „Pracownia Sukien Damskich" 
z Rynku 1. 7 do kamienicy przy ul. 
Teatralnej 1. 12 1 piętro, naprzeciw 
kościoła O. O. Jezuitów, kamienica 
przechodnia Wpa Ehrbara zwana 
„Andriolegu".— Dziękując za łaskawe 
dotychczasowe względy polecam się 
na przyszłość.

Z głębokim szacunkiem 
(177) Malwina Fischer

P o s a d y  - z a t r u d n i e n i a ,

Pszczelarza rutynowanego żona
tego któren by także z ogrodni

ctwem był obznajomiony poszukuje 
folwark Glinna. Zgłoszenia osobiste 
na miejscu stacya Kolei Albrechta 
lub pisemnie do zarządu poczta Na- 
warja. (209)

Buldoga. neufnniandczyks.
dogga, bernadina lub boksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracya „Kuryera". (35)

Kkonom pracowity i praktyczny, 
który ipoże się wykazać dobremi 

świadectwami znajdzie umieszczeni*. 
Zgłosić się listownie do właściciela 
Bobrki poczta Bobrka. (313)

Nauczycielka władająca z do
brym akcentem język francuski, 

niemiecki, grę na fortepianie, zdolna 
do udzielenia nauk szkolnych podług 
grogramu dla szkół ludowych, jakoteż 
i udzielenia robót ręcznych dla z 
panienek, znajdzie natychmiast umie
szczenie na prowiucyi. Bliższa wia
domość w administracji „Kurjera 
Lwowskiego" pod 1 J. G. (212)

a j ą c y  z a j ę c i a ,

Młoda osoba poszukuje miejsca 
do zarządu domowego gospo

darstwa w kraju lub zagranicą, 
pożądane przy starszym człowieku 
bez familji. —  Oferty do bióra p. 
Orłowskiego ul. Wałowa 1. 13, we 
Lwowie. (199)

Młoda, patentowana nauczycielka, 
z pięciuletnią praktyką, poszu

kuje posady w prywatnym domu, 
do nauki dzieci, luli jako towarzyszka. 
Zgłoszenia pod literą. A. Z. Nr. 4u. 
Lwów, poste restante. (2uJ)

Willa piątrowa z dużym ogrodem 
owocowym, blisko śródmieścia, 
z wolnej ręki do sprzedania, — 

Wiadomość bliższą udziela p. Bayle 
w drukarni Ludowej plac Bernardyń
ski 1. 7. Pośrednictwo wyklucza sic.

(176) ‘

Pokój obszerny, frontowy, z przed
pokojem na 2 piętrze, ul. Koper

nika 1. 4, jest do wynajęcia (154)

6 pokoi z werandą, kuchnia i t. d. 
(ładny ogród do użytku) od 1 

Kwietnia b. r. do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

eały parter z ł o ż o n y  z 10 p o k o i
do najęcia na lokal lub predsię- 

biorstwo w domu p. 1. 10 Plac Ha
licki. Bliższa wiadomość w Admini
stracji lub na miejscu u dozorcy.

(206)

Pom ieszkania parterowe na 
sklepy restauracje lub kawiar

nie do najęcia od 1 Lipca 18S4 w 
realności Nr. 97. gdzie się obecnie 
biura c. k. Namiesnictwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Lunda, e.k. 
Nadkomisarz przy Dyrekevi poczt.

(131)

Wspólny pokój dla mężczyn ul. 
Pańska 1. 9 w oficynach na dole 
w prawo zaraz do najęcia. (187)

2 parterowe umeblowane elegan
ckie pokoje z domowym wikleni 

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 46 zaraz 
Jo najęcia. (140)

Pom ieszkania do najęcia po 1. 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna- 

leżytościami przy ulicy Dojazdowej 
pod L. 873 litr. A. w bok z ulicy 
grodecko-janowskiej. (145)

2 pokoje frontowe z kuchnią od 
1. Marca do wynajjcia. Ulica 

Ormiańska 1. 25. (171)

Do najęcia od 1 Kwietnia 1884. 
Mieszkanie na 1 piątrze skła

niające się z 11 pokoi, kuchnią, spi
żarnią i stajnią na parę koni wraz 
z wozownią, i użyciem ogródka przy 
!ul. Stryjskicj 1. 2. B. —  ^Zgłosić się 
[do właściciela. (193)

2 pokoje kaw alerskie zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Krasickich 

pod liczbą 10 w parterze. (146)

2 pokoje kawalerskie w parterze 
przy ul. Kraszewskiego róg ul. 

Klejnowskiej 1. 4 — zaraz do wyna
jęcia. (129)

TT) pokoje dla osób wolnych do 
CJnajęcia od J Marca r. b. przy 
ulicy Ochronek Nr. 8 . ( 1 3 9 )

TT) pokoje z przedpokojem, kuch- 
p )  nią eto. z dwoma wychodami 
do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęcia. L. 9 ul. Pańska. (202)

TT) pokoje, przedpokój, kuchnia. 
P i  strych i piwnica od 1 marca 
l»S4. do wynajęcia w domu Karola 
Wernera spadkobierców ul. Czarne
ckiego 1. 12 w podwórzu na 1 piątrze.

(148)

TT) pokoje z kuchnią, strychem i 
iQJ piwnicą do wynajęcia zaraz na 
ulicy Sapiehy 1. 63 —  Bliższa wia 
doniośó tamże. (190)

TT) pokoje nyża przedpokój i ku- 
CJchniana I piątrze ulica Garncarska 
nr. 4 B. zaraz do wynajęcia. (134)

TT) piękne, elegancko umeblowane 
P i  pokoje, miesięcznie albo tygo
dniowo do wynajęcia od 15 Lutego 
ul. Majerowska NT. 7. (178)

e z przynależnościami. za
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. W oj
ciecha i. 14. (115)

Tf* okaln o 5 — 6 pokojach w czę. 
JijX ści śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien
nika Polskiego" , Halicka 46. (127)

Salon dzielony, 2 pokoje, przed
pokój, kuchnia, strych i t. d 

od 1 Maja b. r. do wynajęcia, ul. 
Sobieskiego Nr. 3, 2 piątro." (158)

Salon wielki umeblowany —  z 
niszą do wynajęcia w domy pod 

1. 30 Plac Halicki. Bliższa wiado 
mość u dozorcy domu lnb Admini
stracji. (207)

Warstat ślusarski wraz zpomie- 
szkaniem do wynajęcia, od 1. 
Marca 1884. Ulica Ormiańska 1. 25.

(lOi)

nc j s ,
O d A d m in istra c ji.

W Administracji Kurjera zalega' 
ją 2 listy p. 1. E. A. R. i 2 p. 1.
S. P. Osoby interesowane zechcą su- 
bie je odebrać.

Do W .  Z .
W  „Kurjerze Lwowskim" z dnia 

13 i 14 b.m. wzywasz Pan swego dłuż
nika K. Czerń, o zapłacenie 0 zł. 
Ponieważ i moje litery początkowe 
są te same, więe upraszam o dokła
dniejsze podanie nazwiska i imienia 
swego dłużnika.

K arol Czerny
(211) słr.haez praw.

u t .  A k a d e m i c k a  1. 3 .

Za i złr. 20 fet.
wysyła się

2 tury W alców, 2 MazuróWj 2 Kadrylów, I Kołomyjek, 
2 Polki i Polonez lub Marsz.

R azem  lO  zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów, jak:

Strauss, Tymolski, Madurowicz, Panhans ctc.

zaś za 2 złr.
podwójną ilość, zatem

2 0  zeszytów tańców
a l b o

1 0  utworów salonowych
Kcsslcrct, Karola hr. Załuskiego, Guniewicsa, 

Ilerzberga etc.
A D RE S:

Skład i wypożyczalnia nut
011 BR YN OWI CZA & SCHMIDTA

pod zarządem

K A R O L A  W I L D A
W  Mie Lwowie, ul. Akademicka l. 3 .

A'. B .  Zamawiający powyższo mity, raczą podać co 
już z ogłaszanych zeszłego roku posiadają, aby ktorego 
owych tańców powtórnie nie otrzymali.

T a t n ż e  in a  s k ł a d z i e :

Najnowsze operetki i tańce na k a rn a w a ł 1884 . 
Katalogi gratis.
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T a n i e j  n i ż  y y  H a i u b u r g n !

Do wygrania 1 Marca
z łr . 2© © .© © ©

na losy pożyczki z r. 1S64
p r  o t n e s a  z ł  r. u.

S© L u tego  
na losv dla ubogich 111. Wiednia*• O

1 . 0 0 0  d u k a t ó w .  —  L o s  5 0  c n t .

Losy loterji, na konie i ekwipaże
p o  z ł r .  1

Nabyć można w handlu

Fr. Schubutha i Syna
(161) L  w  o  w  —  BR -v n  e  l i

ś>'\ ■'¥3.3V7. W ' ■W > Ć T > ' T i >̂ 3 A'!(Jdnys"T1 . J y T ■?

Fortepiany i Pianino
zupełnie nowe i z najlepszych faliryk,

są do sprzedania znacznie po niżej cen fabrycznych.

Oglądać je  można w godzinach urzedowyen 
w  g a l i c y j s k i m  N a k ł a d z i e  Z a s t a w k i c z y m  
i  K r e d y t o w y m ?  w  g m a c h u  t e a t r a l n y m  
w e  L w o w i e .  (84)
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Drukiunia „Kurjera Lwow." (F.H. Richtera) pod zarządem J. Mlttiga


